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nnicza p»sta( przed sądem
w procesie o mord trushawiecKi

SAMBOR, 23.9: — (Telefonem od 
specjalnego wysłannika). — Proces 
o zamordowanie ś. p. Tadeusza Iio 
lówsi wkracza w swa drugą fazę.

Znakomicie przeprowadzone śle
dztwo dało sadowi wszystkie nici 
■dowodów winy oskarżonych. Uja
wnienie motywów zbrodni będzie 
ta drugą faza.

Główną rolę w tej drugie' części 
procesu odegra tajemniczy czło
wiek — oskarżony Baranowski. Do 
tych czas wiemy o nim niewiele, 
tylko tyle. tle zechciał on sani o 
sobie powiedzieć sadowi. Nagłe 
v- /■picie obrońcy ukraińskiego, 
ar .okuta Sznchewycza. które pa
dł przed kilkoma dniami przeciw 
oskarżone nip Ba rano w sk i e mu. ś w la 
dozy, że Ukraińcy powzięli posta
nowienie dowiedzenia, iż Baranów 
ski stal pOza nawiasem życia ukra
ińskiego i pracował jedynie tylko 
di a policji.

Szkoda., że nie bed.zie można u- 
słyszeć na rozprawie kom. Cze
chowskiego, którego bojówka O. U. 
N. podstępnie zgładziła na ulicy 
We Lwowie. On mógłby powie
dzieć wiele. Ale. że Baranowski nie 
posiadał pełnego zaufania władz 
policyjnych, świadczy o tern cho
ciażby fakt, że po zabójstwie kom. 
Czechowskiego aresztowano właś
nie Baranowskiego, jako najsilniej 
podejrzanego o 10, iż maczał palce 
W tej zbrodni.

W  najb liższych  dniach  padną na 
rozprawie doniosłe słowa i na nie 
Oczekują głównie Trybunał i obro
na.
‘ Po zeznaniach serii świadków, 
którzy opowiadali sadowi historię 
2 rewolwerów, odczytano zeznania 
'Mirosława Bereziriskiego, również 
bojowca ukraińskiego, który po
niósł śmierć w7 czasie pamiętnego 
napadu na pocztę w Gródku Jagieł. 
Bereziński zeznał, że pożyczył re- 
iwokver Baranowskiemu i nie mógł 
®o odebrać. Po wielokrotnych na
gabywaniach. Baranowski dał mu 
‘rewolwer inny. systemu Fromęr, 
ale w takim stanie, że Bereziński 
jnógł go tylko wyrzucić.

Bereziński zeznajeNdale:, że Ba
ranowski namawiał go do należe
nia do U. O. N., a potem kazał- 
mu zrobić wywiad co do osoby do
zorcy domii przy ul. Kazimierzow
skiej we Lwowie, która to kamie
nica sąsiaduje 7. wiezieniem zwa
nym Brygidkami. Pozatem Bara
nowski dał mu do przechowania 
dużą gliniana butelkę, w której 
otw ór zawiązany był szmatą. Bu
telkę tę Bereziński wyrzucił na 
iP >lach za parkiem Stryjskiim we 
Lwowie:

Oskarżony Baranowski chce zło
żyć wyjaśnienia.

Opowiada, że polecenie śledzenia 
dozorcy domu przy ul. Kazimie
rzowskiej dostał od Marii Fedusie- 
wiczówny, która powiedziała mu, 
iż istnieje plan wykradzenia więź
niów ukraińskich z Brygidek, wła
śnie przez tą posesję. Baranowski

powiadomił o tern planie kom. Cze 
cho.wsikiego, a. jednocześnie wysłał 
na wywiad do dozorcy Berezińskie 
go. obawiając się, aby U. O. N. nie 
delegowała do spełnienia tego ko
go innego.

Pr.zew.: Co było w tej butelce, 
którą pan dał Bereziński emu?

— Proch armatni. Zdołałem ode
brać go od grupy Jerzego Onysz
kiewicza. aby rozbroić ta grupę. 
(Grupa Onyszkiewicza była nieda
wno zlikwidowana przez .policję 
w Nadwornej).

Dalej zeznaje grupa świadków 
sprowadzonych1 z  więzienia. Są to 
członkowie U. O. N.. których na
zwiska powtarzają się stale we 
wszystkich aktach terorystycz- 
nych, spełnionych na terenie Ma
łopolski Wschodnie!: Jarosław Bi
łaś, Włodzimierz Biłaś, Madej Hna 
tow i Piotr Hnatow.

Jarosław Biłaś jest kuzynem, a 
Włodzimierz rodzonym bratem

straconego W asyla Biłasa. Hnało- 
wowie sa braćmi zbiegłego Micha
ła Hnatowa. głównego organizato
ra mordu truskawieckiego.

Jarosław  Biłaś opowiada, że_ W a 
syl przyznał się mu do spełnienia 
zbrodni na osobie ś. p. Hołówkl.

Włodz. Bił a-s korzystając, iż 
przebywa pod śledztwem w wię
zieniu w Drohobyczu; odmawia ze
znań 00 do zabójstwa Hołówki.

Maciej Hnatow opowiada, że od 
zbiegłego brata miał tylko raz wąa 
domość z Gdańska, a później nie 
miał już wiadomości. Jak mówią 
we Lwowie, pojechał on do Ros.i 
Sow., gdzie popadł w niełaskę 
władtz i został stracony.

Brat jego Piotr mówił mniej wię
cej tosamo.

Ciotka W asyla Biłasa. Kramaro- 
wa. mówi o przechowaniu u siebie 
w domu skrzynki dostarczonej jeij 
przez Włodz. Biłasa, ale nie wie co 
w tej skrzynce było.

Wo|na rosyisho-iapońsKa
w is! w  pow ietrzu

LONDYN 24.9. — Wedle wiado
mości nadchodzących z Tokio, nota 
sowiecka, w której rząd sowiecki 
czyni odpowiedzialnym rząd japoń 
ski za, każde, gwałtowne narusze
nie praw sóiwiećikich na kolei wscho 
dnio-chińskiej przez, ‘władze mand
żurskie, Znalazła w japońskich ko
łach rządowych chłodne przyjęcie.

Jak słychać, rzad ‘japoński za
mierza w nocie swej. do Moskwy 
zrzucić z siebie .wszelka odpowie
dzialność za ewentualne zajęcie ro 
sy.jskiego udziału , w7 kolei wschod
nio - chińskiej przez Mandżurię, co 
w kołach politycznych uważane 
je s t zia potwierdzenie krążących 
już od dłuższego czasu .wiadomo
ści. iż władze .mandżurskie istotnie 
zamierzają za ją ć . przemocą rosyj
ską cześć kolei wschodnio-chińskiej,, 
oddalając równocześnie generalne
go dyrektora sowieckiego w raz z

Zrealizowanie tego planu pociąg 
nie za sobą niewątpliwie daleko 
idące komplikacje w sytuacji poli
tycznej na Dalekim Wschodzie i 
nie jest wykluczone — zdaniem 
pism angielskich — iż będzie intro
dukcją do wojny rosyjsko - japoń
skiej, która już obecnie zdaje się 
wisieć w powietrzu.

Powiększenie
armii japońskiej

o cztery dywizje
TOKIO, 24.9. — Agencja telegra

ficzna „Szimbun Rengo" donosi, że 
wobec pogorszenia się międzyna
rodowej sytuacji zagraniczne-poli
tycznej W'lad ze postanowiły po wię 
kszyć stan armji pokojowej o 4 dy 
wizje.

Te 4 nowe dyw ize muszą pełnić
całym personelem rosyjskim kolei. I  służbę już 1 kwietnia 1934 r.

(Boering szkoli
5 0 -c iu  katów

BERLIN, 24.9. — Na zarządzenie 
pruskiego prezydenta ministrów p. 
Goeringa,’50-ciu członków hitlerow 
sklej sztafety ochronnej (S. S.), na
leżących do najbliższego otoczenia 
prem era pruskiego, odbywa obec
nie specjalne przedszkole dla na-' 
bycia kwalifikacy.i na pomocników 
kata.

Jak wiadomo, wedle ostatniego 
rozporządzenia p. Goeringa, istnie
ją obecnie w Niemczech trzy ro
dzaje egzekucji: śmierć przez po
wieszenie za przestępstw a zdrady 
stanu. Tego rodzaju stracenie od
bywa s ię . na płaca cli publicznych.

Drugi rodzaj eg.zekuc.ii to śm ierć- 
przez rozstrzelanie, również za

zbrodnie natury politycznej, trzeci 
rodzaj śmierci to gilotyna.

Instruktorami na kursie „egzeku
cyjnym" sa płk. Wecker, kat Gref- 
ler z  Magdeburga oraz komisarz 
kryminalny Folinrictr. Po wyszko
leniu szturmowcy ci występować 
będą jako pomocnicy fe ta .

W ten sposób na zarządzenie 
p. Goeringa po raz pierwszy w y
stępować będą publicznie „brązo
wi kaci". W obec tak częstych o- 
beeme na terenie „trzeciej Rzeszy" 
aktów terom  i pozbywania się w 
„prosty" sposób osób, niewygod
nych władzom hitlerowskim, nale
ży się .spodziewać, że kaci p.. Goe
ringa nabędą w  krótkim czasie nie- 
bylejakie.i wprawi7.

Sz$edzita  deiegacja
handlowa 

przjbywa do Uarszawf
SZTOKHOLM, 24.9.; — ,,Sven.slc’ 

Agentur" podaje- że wkrótce w y
jadą do W arszaw y dia rokowań 
handlowych szef sekcji handlowej 
w szwedzk’em ministerstwie spr.' 
zagr. R chert. dyrektor stow arzy
s z e n i eksporterów szw ed /Jk ch  
Nyląm.der, oraz przedstaw ciel 
■szwedzkiego MSZ Sohlman.

Rapt rt dla f .  f r e z u N i a
o  s u k r e s i e  P o ż y c z k i  f  a r o w e !

W sobotę, o godz. U rano. Ran 
Prezydent Rzeczypospolitej przy
jął na dłuższej andńiec.i Komisarza’ 
Generalnego Pożyczki Narodowej, 
min. Starzyńskiego, który złożył. 
Panu Prezydentowi szczegółowe 
sprawozdanie z dotychczasowych 
prac i postępów w zakresie re :!i- 
zacu Pożyczki Narodowej.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
szczególnie zainteresował s'e po
wszechnością oddźwięku w społe
czeństwie. jaki Pożyczka Narodo
wa wywołała, oraz szlachetnym 
wyścigiem poszczególnych warstw  
i grup zawodowych w ustalaniu mi 
nimałnych norm subskrypcji, nas tę 
pnie -zaś w subskrybowaniu Poży- 
czik.i ponad te minimalne, normy.

Wobec szczegółowego referatu 
z dotychczasowej przedterminowej 
subskrypcji. Pan Prezydent okazał 
zainteresowanie w stosunku do po
szczególnych przedsiębiorstw i jed 
nostek. które bądź już dokonały 
subskrypcji!, przekraczając znacz
nie wszelkie nom u7 minimalne, 
bądź też zadeklarowały dokonanie 
takiej subskrypcji po oficjalnem iei 
otwarciu w dm. 28 b. ni.

Kopalnia D e n a t ó w
w  m igdałach

Z Berlina donoszą: Po dł u got rwa 
łych poszukiwaniach udało się 
wreszcie berlińskiej policji krymi
nalnej unieszkoduwić bandę rabu
siów kosztowności, która wy.-jie- 
cjalizowała się w kradz eży kiejnp 
tów bez oprawy. Aresztowano lt) 
osób, wśród nich dwóch obywate
li polskich. Ar oma Wałeckiego : .'za 
aka Friedmanua, oraz m ędzynaro 
dowego kas'arza i w łamywacza 
Rappaporta.

Dotychczas obrabowała banda 
cały szereg jubilerów na setki ty 
sięcy marek. Osłatóla wielka kra
dzież' w  Mannhe’m. popełń ona 13 
sierpnia, poszkodowała pewnego 
jubilera nu 50.000 marek. Przyw ód 
ca baindy Eryk ArnoM. znany pod 
■nazwą „król złodzieli klejnotów", 
został aresztowany. Łup uwiózł Je 
go wspólnik, 34-leto: Franciszek
Lehne. Policja udała sto w pośc-g 
za Lehnem, którego aresztowano 
w jego luksusowej willi na letnisku 
W . Straniss.berg .. Na podstawie ze
znań Lebnego aresztowano także 
pozostałych członków bandy. KP< 
noty znałez ’ono w sz uf'ad ach z m :S 
dalami.
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Niem cy godzą s ię  na kontrolę zbrojeń
za cenę zgniecenia Polski

B ezczelny projekt rządu Hitlera
PARYŻ. 23.9. — Amabasador tiie 

tnaeelki w Paryżu, Koestor, złożył 
wizytę ambasadorowi angielskiemu 
Tyreltowi, celem poinformowania 
iządu angielskiego o warunkach, 
od jakich Rzesza Niemiecka zam ie 
rza uzależnić swe przyistąipaeniie do 
konwencji rozbrojeniowej.

Jak słychać. Niemcy zgodziłyby 
sic na kontrole automatyczna i na 
okres próby pod następuiacemi w a 
runkami:

1) Niemcom przyznane zostaną 
prawa fortyiikowania granic wscho
tlnich i skonstruowania tam linii de 
leasywmych, podobnie do tych. ja
kie Francja zbudowała na swej 
wschodniej granicy.

2) Te linie defenzywnc zostaną 
zaopatrzone w niezbędny materiał 
wojenny ciężkiego kalibru, który 
nadałby im rzeczywistą wartość 
obronna.

3) Duże samoloty, zdolne dor 
bombardowania, zotsaną zniesione 
iwe wszystkich krajach, wzanwati 
za to utrzymane będą samoloty my 
śbwsfcee, przyczem Niemcy będą 
miały prawo do odpowiedniej ięto 
liczby.

4) K°ntroła zbrojeń nie powinna 
przybrać formy międzynarodowe
go systemu, w którym biorą udział 
ma prawach równorzędnych wszy
stkie państwa zarówno wielkie jak 
i m a k . Powinna ona być zorgani
zowana w  miarę możność.] pomię
dzy państwami, zaimnaacemi ró
wnorzędne stanowiska. Dzięki te
go rodzaju ujęciu, godność narodu 
żadnego z państw nie doznałaby 
uszczerbku, gdyż kontrola byłaby 
wykonywana przez równych sobie 
kontrahentów.

'Jalk wynika z powyższego. Niem 
Cy zgodzą się na pewne ogranicze
nie swej suwerenności, żądając peł 
Hej swobody działania na Wseho-

Wróżby na dziś
Dzień dzisiejszy obiecuje nam aktyw 

pość, ruchliwość, spotęgowanie się 
energii i przedsiębiorczości, a może 
nasn przynieść również głębsze zainte
resowania umysłowe.

Wczesne godziny ranne przyniosą 
nam zwiększoną ruchliwość umysłową 
i towarzyską, nowe projekty i plany.

Południe; i godziny obiadowe nadają 
sł-e do zawierania znajomości z osoba
mi pici odmiennej, lub ubiegania się o 
ich względy, do rozpoczynania proce
sów, pracy społecznej i poszukiwania 
popularności.

Gorszy nastroi, jaki może się poja
dać koło g. 14-ej w związku z dcob- 
nemi niepowodzeniami — wkrótce po
tem ustąpi, a godziny poobiednie obie
cują nam potęgującą się energię życio
wą, i przedsiębiorczość, która wykaże

16 chłopów stanie
KRAKÓW. 23.9. —• W  dniu 9 paź 

diziernaiką rozpocznie się w  kra- 
kowslkdm sądzie wielki proces poli
tyczny.

Ną ławie oskarżonych zasiądzie 
16 chłopów z okolic Łapanowa, o- 
sfearżonych o zbrodnię gwałtu pu

dzie. Żądania te zmierzają do zni
szczenia sojuszów wojskowych 
Francji z państwami Europy cen
tralnej i wschodniej, a w szczegól
ności z Polska, Czechosłowacją, 
Rumuuiia i Jugosławią.

Premjer Daladier. dowiedzia-

LIPSK, 23.9. — Trzeci dzień roz
prawy w procesie o podpalenie 
Reichstagu wypełniło przesłuchów a 
nie oskarżonego Bułgara Dymitro
wa, którego żywa gestykulacja w 
czasie zeznań doprowadzała do o- 
strych starć z przewodniczącym.

Obrońca van der Lubbego. Seuf- 
fert, komunikuje. że stan zdrowia 
jego klienta budzi obawy. Oskar
żony nie przyjmował pokarmów i 
jest zupełnie apatyczny. Sąd, przy
chylając sie do wniosku obrony, 
zgadza sie ną dyżur lekarza przy 
oskarżonym.

Jako pierwszy zeznaje Dymit
row, obywatel bułgarski, literat, u- 
rodzony w 1882 r.

Przewodniczący odczytuje pismo 
poselstwa bułgarskiego, według 
którego Dymitrow skazany był raz 
na dożywotnie wiezienie, a drugi 
raz na karę śmierci za organizowa 
nie uzbrojonych band terorystów i

wszy sie o demarche ambasadora 
Rzeszy, miał się wyrazić, iż rząd 
francuski formalnie uchyli się od 
zbadania tego rodzaju propozycyj, 
któreby mogły dać powód do przy 
puszczenia, że Francja pozostawia 
Polskę własnemu losowi.

kierowanie powstaniem komunisty 
ćznem.

Dymitrow w energicznej formie 
zaprzecza, jakoby skazany był w 
Bułgarii na śmierć.

Dymitrow przedstawia swój ży
ciorys. z którego wynika, że brał 
wybitny udział w bułgarskim ru
chu rewolucyjnym. „Dziesięć lat 
temu, 23 września, komuniści zor
ganizowali powstanie przeciwko 
rządowi faszystowskiemu. Tydzień 
trwała walka.-Musieliśmy — mó
wi Dymitrow — uchodzić do Jugo
sławii. gdyż większa część nas pa
dła ofiarą bestialskich mordów fa
szystów bułgarskich. Jako wódz__
sam ponoszę odpowiedzialność za 
powstanie, % którego jestem dum
ny".

„Zamach na króla i katedrę soflj- 
ską — mówi Dymitrow — nie był 
dziełem komunistów, a mimo to

trzym ując bezpośredni i stały kontakt 
z prokuratorem.

Następny świadek, podprokurator 
dr. Ciszkowicz zeznaje, że po przy- 
jeździe do Brzozowa wyraźnie zazna
czył, iż sam dochodzeń nie prowadził, 
i chciał się tylko przekonać o stanie 
dochodzeń, prowadzonych przez nadko 
misarza Pełnego. Komisarz Drewniskt, 
będący razem ze świadkiem na miej
scu zbrodni, pokazywał ślady kr vi i 
informował świadka, że uwaiża Roma
na Jajkę za podejrzanego o dokonanie 
zabójstwa. Podejrzenia swoje matywo- 
wał kom. Drewiński tern, że brat Jaj- 
ki miał zatarg z Owocem r  dodał przy 
tem, że podkładem zbrodni mogła być 
zemsta osobista.

Następnie odczytano zeznania sze
regu świadków', mające dla sprawy 
drugorzędne znaczenie.

Na podkreślenie zasługuje zeznanie 
ks. Kazimierza Dutkiewicza, przed któ 
rego domem zaszedł wypadek zabój
stwa. Ks. Dutkiewicz widzi przyczynę 
zamachu w stosunkach, panujących w 
Banku Spółdzielczym. Na tę samą 
przyczynę zwraca uwagę w swoich ze 
znani ach świadek Łebkowski, b. ezio- 
sek Rady Nadzorczej Banku Spółdzie! 
czego. Świadek ten stwierdza, że za
mach- wynikł na tle walki, jaka od. dłuż 
szego czasu toczyła się w Banku Spót 
dzielczym.

Po stwierdzeniu, że strony nie mają 
nic do dodania do postępowania do
wodowego, przewodniczący postępowa 
nie dowodowe zamknął i odroczył roz 
prawę do poniedziałku.

P. Prezydent Rzplitej 
na nroGzjistośGiach 7 p .p .  Leg.

Pa>n Prezydent Rzeczypospolitej 
wyjechał wczoraj popołudniu do 
Lubltaą i Chełma, celem wzięcia 
udziału w uroczystościach związa
nych z. obchodem 13-liecia 7 p. p. 
Leg.

Panu Prezydentowi towarzyszą 
w podróży szef karne elanj-i cywilnej 
p. Hełczyńslki, szef gabinetu woj
skowego płk. Głogowski oraz ad
iutanci przyboczni kipt. Górzewski 
f por. Krotkiewsfci.

ce ludizi cierpiało niewinnie".
Dużą konsternację na sali wywo 

tuje oświadczenie Dymitrowa, że 
w czasie śledztwa był prOwokowa 
nv w swych zeznaniach.

Dalej zeznaje on, że w Berlinie 
nigdy nie meldował się na policji, 
gdyż był ścigany. Dla przykładu 
przytacza dwa dokonane zagrani
cą morderstwa polityczne, na Pa- 
nicy i Gzarnłewie. Dlatego musiał 
zachować wszelkie środki ostroż
ności i posługiwać się fałszywemi 
nazwiskami Schalfsmana i dr. Jah- 
na. Paszporty na te nazwiska otrzy 
mał w centrali fałszerzy paszpor
tów w Wiedniu.

Dalej oskarżony oświadcza: „Ży 
jemy w czasach, kiedy nawet nie
miecki następca tronu ogłasza sie 
za rewolucjonistę. Proszę zazna
czyć w protokole, że jestem dzia
łaczem rewohicyjnym. Biorę na sie 
bie odpowiedzialność za wszystkie 
czyny bułgarskiej partii komunisty 
czrnej".

Następnie adwokat Teihert zada
je oskarżonemu szereg pytań. Oka 
żuje się, że Dymitrow nie był ni
gdy skazany na śmierć, lecz Taz 
na 15 lat, a drugi raz na 21 i pół ro
ku ciężkiego wiezienia za dokony
wanie zamachów.

Przesłuchiwanie Dymitrowa obli 
tuje w wysoce dramatyczne mo
menty. Wyjaśnienia jego świadczą 
o zaciekłej, świadomej i rzeczowej 
obronie ze strony oskarżonego.

Dymitrow zeznaje dalej, że obu 
oskarżonych. Popowa i Panewa, 
poznał w Moskwie, jako członek 
bułgarskiej partii komunistycznej. 
Przyznaje on. iż w czasie śledztwa 
co do niektórych okoliczności mó
wił nieprawdę. Co się tyczy szcze 
gółów, pozostających w związku z 
jego pobytem w Niemczech, powo
łuje się na prawdziwe własne ze
znanie. złożone w osobnym memo
riale. Za protokuly. sporządzone w 
czasie śledztwa, nie bierze żadnej 
odpowiedzialności, oonieważ są o- 
ne tendencyjne. Usiłowań®, o- 
świadczą Dymitrow, wmówić we 
mnie podpalenie Reichstagu".

Po przerwie składał zeznania o- 
■skarżony Popow. student prawa, 
urodzony w r. 1902, karany kilka
krotnie za różne przestępsitłwa na
tury politycznej.

Przypuszczał, że zarówno are
sztowanie w Niemczech, jak i prze 
s.uchiwania. mają charakter jakiejś 
zwykłej indagacji policyjnej. Póź
niej dopiero dowiedział się. że o- 
skarżono go o współudział w pod
paleniu Reichstagu, do czego nie 
przyznaje sie. Posadzeniu temu za
przecza stanowczo

Na tem rozprawę odroczorw «]o 
poniedziałku

jiajsihirejsge napięcie koło god-z. 19-ej.

Niezwykły proces

SANOK, 23.9 W  czasie dzisiejszej roz 
prawy, wezwany w charakterze świad 
ka sędzia śledczy Kruszelnicki zezna
je, że nazajutrz po dokonaniu zbrodni 
t.j. w dniu 15 maja, bada! Owoca w 
szpitalu w Sanoku. Do Brzozowa przy 
jechał w dn. 22 maja i rozpoczął śledź 
two. Zbadał Romana Jajkę i, opierając 
się na zebranym materiale i wyraź
nych poszlakach, polecił Jajkę areszto 
wać. Sędzia Kruszelnicki stwierdza na 
stąpnie, że naciskał na komisarza Dre 
wińskiego, aby przedsięwziął wszy
stko, co jest możliwe, celem znalezie
nia strzelby. Po przyznaniu się Roma 
na Jajki do zabójstwa i opisaniu oko
liczności zbrodni, aresztowany został 
Stankiewicz.
' Przewodniczący zapytuje świadka, 
jaki moment spowodował skierowanie 
oskarżenia przeciwko komisarzowi Dre 
wińskiemu.

— W pierwszym rzędzie — odnowią 
da świadek — zeznania Romana Jajki 
i Stankiewicza. Z komisarzem Drowiń 
skim świadek się nie komunikował, pro 
wadząc śledztwo na własną rętkę i u-

przed trybunałem
blicznego. Proces pozostaje w zwią 
zku z głośnemi -wypadkami, jakie 
w czer wcu i. b. rozegrały się w 
Łapanowie.

Prokurator powołał 29 świad
ków. obrona 200 świadków.

Wódz komunistów bułgarskich
odpiera z oburzeniem oskarżenie władz hitlerowskich

oskarżono .nas o to i znowu tysią-

Przed ostatnim aktem
procesu sanockiego
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Tafemnice huty Bismarka
Dlaczego jest omijana przy zamówieniach międzynarodowych?

W ostatnich czasach żywo ‘jest 
komentowany priz-ez sfery przemy
słowe Śląska fakt, że poszczegól
ni kionfrahenei urny aiskufeczinianiu 
zam ówień ■ .

w międzynarodowym kartelu 
•rur w Dusseldorfie, w yraźnie za- 
zu.ac.za a. że

nie reflektują 
na rury  hu ty  Bism arka.

O samem tern przedsiębiorstw ie 
pisaiiiiśmy. *nie.edinokirotin'ie, odkry
w a jąc  opióji polskiej

potworne wprost fakty 
podejrzanego niedbalstw a w  prze
chow yw aniu dokum entów  do tyczą 
cycli zam ów ień na rz e c z . obrony 
narodow ej i obsady stanow isk 
najważniejszych działów produkcji.

Rury huty B ism arka m ia ły  d o 
tąd bardzo dobra m arkę i- to do te
go stopnia dobra, że  nic wahauo 
się prze handlow ać należnych kon
tyngentów  z zam ów ień

niemieckiemu przem ysłowi 
hutniczemu, 

k tó ry  p rzecież znajduje sile w tych 
sam ych rękach... Co jednak w pły
w a obecnie na

zastrzeżenia odbiorców, 
to  w a r  toby zbadać. Tajem nicę tę 
będziem y starali sie w yśw ietlić.

W nKswąc jednak do' kwestii huty 
Bism arka. trzeb a  przyznać, że os
ia tnie przesum ecia w - koncernie 
W  sp óliii o ty  Inter esów 

w niczem sytuacji nie zmieniły, 
a raczej nastąpiło  dalsze upośledźe 
nie in teresów  polskich. M ianowa
nie dyr. P rzybylskiego generalnym  
dyrek to rem  p rzy ję te  zosta ło  

bez złudzeń.
W  swoiim czasie, kiedy p. D yr. 

P rzybylski był jeszcze
dyrektorem departamentu 

w  M. S. Wojsk, 
i z rac j  zam ów ień d la  a r  miii byw ał 
w hucie Bism arka, w ykazyw ał 
w ów czas

wielka energję
i godność osobista w obec d y rek to 
rów  Niemców. Kiedy jednakże 
sam  zaw ita ł na stanow isko d y rek 
tora do huty  Falw a, to 

robotnicy musieli go pouczać, 
że jest w Polsce j winien do nich 
odnosić się po polsku... Dzisiejsze 
w ięc jego zarządzenia, że jeżykiem  
urzędow ym  w  tym  (przedsiębior
stw ie jest. język  polski, riie m oże 
być w zięte

zą  d°brą monetę, 
skoro  w tern zarządzeniu jednoczę 
śnie się m ów i, że odinosi się ono 
do tych 'Urzędników, którzy po poi 
sku m ówią. T ak  wielu to tam zno
wu tych umiejących mierna...

Nie / ta  imam jest imiikomn, że sp rę 
żyną całego kanoenn.ii jest obeanie 
„genjusz handlow y" p. Rohde. któ
ry

d/,*ś w łaśnie w rócił z  Berlina
z nominacją generalnego d y rek to 
ra całego koncernu z  w sżdkiem f 
pełnomOcnitotwami. Ile sobie po tej 
now ej fliommaoji m ożna obiecyw ać, 
w nioskow ać należy z do tychcza
sow ej jego działalności.

Ani jedno w ażniejsze stanow isko 
w  podległych mu działach  
nie jest obsadzone orz.ez Polaka, 
•a już najw ażniejsze obsadza oby
w atelam i R zeszy.

Kiedy dziś sa redukcje e ta tó w  i 
poborów , pupile jego ^

otrzymują podwyżki. 
O dpow iedzią w iec na w szystko 

jest — kogo -on broni, kogo w p ie 
ra i kogo trzym a. O dpowiedź v

nie bedzie trudna.
P an  Rohde nie czuje się jednak 

zbyt pewnym  
w Polsce. Zw łaszcza datuje się to 
od  czasu, kiedy w ładze polskie 

odm ówiły mu

udzielenia obyw atelstw a.
O baw iając się, iż nadejdzie.dzień 

kiedy w ładze p rzy jdą  do przeko- 
nafflia. że jest „uciążliw ym  obcokra 
łowcem ", zabiega

o obyw atelstw o francuskie,

sądząc, iż dla obyw atela zaprzy
jaźnionego m ocarstw a w ładze pol
skie będą względniejsze.

C zy tak sie stanie — zobaczy- 
my!

Trybuna CzytelniKów

„Djabeł się w ornat ubrał...“
W  zw iązk u  z r o z g ry w a ją c e m i  się [ 

w y p a d k am i  w  Niem czech  z d a rz a ją  się 
od cza su  do c z a su  na Ś ląsku  m oenty ,  
że  z tego  c z y  o w eg o  h i t le ry zu jąc e g o  
wilka k tó ry  w polskiej sk ó rze  chodzit , 
sp ad a  p ew nego  po ranku  H a s k a  i w y 
łazi na w ie rz c h ,- to  co napaw dę  

w  głęb i duszy  
siedzi. B o g a ty  już r e je s t r  n iedaw no  
p o w o ła n y ch  do ży c ia  s ą d ó w  adm ini
s t r a c y jn y c h  m ó g łb y  wiele  o tem po
wiedzieć .

D la tego  też w s k a z a n a  Jest
iaknajw iększa czujność  

b y  os ta teczn ie  nie b y ło  n iep o ro zu 
m ień j, jeśli k to ś  p o s tępow an iem  sw’e

go całego życia  na Ś ląsku  udowodnił ,  
że  czu je  się p rz y n a le ż n y m  do obozu 
niemieckiego, to nie pow inno  mu się 
p o zw alać  p o d sz y w a ć

pod m iano d o b reg o  P o laka .
A w k y p a d k ó w  takich nie b ra k u je  i, 
c zę s to  za  S ien k iew iczo w sk im  Z ag ło 
bą z „ P o to p u "  p o w ied z ieć  m o ż n a ,  że 
„d ia b e ł  się w  o rn a t  ub ra ł  i ogonem  na 
m szę  dzwoni" .

Ot, taki np. K- z  Kochłowic.
C z ło w ie k  ten za jm uje  obecn ie  

dw ie  p o sad y  —  

jedną  w  w ojew ódz tw ie ,  a  d rugą  W 
Św ię toch łow icach ,  a

Skandaliczne zajście w szkole
Nauczyciel w  opałach

W  szkole p o w szechne j  p rz y  ul. U r 
banow icza  w Król. H u c ie  onegdaj  miał 
m iejsce  sk an d a liczn y  -wypadek, św iad 
c z ą c y  o n ies łyćhanem  zdziczeniu oby
c za jó w  pew nych  jednostek.

Mianowicie, d o  szko ły  tej p r z y b y ł  w 
c zas ie  p r z e r w y  G a rh a rd  W yp-uko ł ' (U r
banowicza 7), k tó ry  zw rócił  się d o  na
uczyciela, p. F ran c is zk a  Ringwełskiego 
z  p ro śb ą  o’ .zwolnienie z nauki  sw ego

m łodszego  bra ta .
S p o tk a w sz y  się  z odpowiedzią  od

m o w n ą  i jednoczesną  r-adą, by  w sp ra ^  
wie tej zwrócił  się do  d y r e k to r a  sz k o 
ły, W y p u k ó ł  rzu c iw szy  się na n a u czy 
ciela, pobił .go 'dotk liwie.

W  za jśc iu  ‘m usiała  ónterw enjować 
polic ja  I -k o m isa r ia tu ,  która a w an tu rn i
ka z a t r z y m a ła  w. areszc ie .

----------------------J # ( ----------------------

Zęby i krew na asfalcie
Krewhi woźnica nie uznaje żadnych

zaKazów
Jezdnia ulicy Hajduckiej w  Król. 

Hucie o trzym uje obecnie nową. 
św ieżą szatę. Z tego też względu 
ulica ta została zam knięta na czas 
prac brukarskich, a wszelki ruch 
kołow y do odw ołania w strzym ano. 

* Zakaz ten nie przypadł do smaku 
w oźnicy W ojciechowi Kuchcie z 
Król. H uty (Kingi Ś); to też znalazł
szy  się z wozem sw ym  przed  zapo
rą, zam ykającą ulicę, uw ażał za 
stosow ne pogw ałcić zakaz i p rze
dostać się przez zam kniętą ulicę.

Zam iarow i temu stanął na prze
szkodzie s tróż  miejski Emil W einer, 
k tó ry  w sposób łagodny usiłow ał 
w ybić Kuchcie z g łow y ten niedo

rzeczny  pomysł, kierując go na in
ną ulicę.

N iestety na ludzi upartych niema 
lekarstw a.

Takim  przysłow iow ym  „uparciu
chem " był w łaśnie nasz bohater. 
Na dany  przez Kuchtę znak zesko
czyło  z wozu trzech tęgich drabów , 
k tó rzy  dobrali się W einerow i do 
tw arzy  tak namacalnie, że ten splu
w ając krw ią upuścił na bruk cz tery  
zęby.

W „spór“ w m ieszała się policja, 
k tó ra  położyła kres bijatyce, umie
szczając rozbijackie tow arzystw o  
za kratkam i.

KiosKi w niebezpieczeństwie
Nasze apele do właścicieli roz

sianych iiczoie po ca łym  .Śląsku, 
kiosków  spożyw czo - tytoniow ych, 
nie zaw sze odnoszą skutek.

Kioskarze zapomnieli widocznie, 
że nagrom adzone w kioskach zapa
sy są wabikiem  dla różnego rodzaju 
am atorów  cudzej w łasności. Miast 
zabierać tow ar na noc do domu, po
zostaw iają go na  lasce losu. 

l a k i  los spotkał M artę Bażartową

w Król. Hucie (Ligota G órnicza 35). 
W  ciągu ostatniej nocy  dobrali się 
jacyś spryciarze do jej kiosku, w y
próżniając tenże z czekolady i sło
dyczy. Poniew aż pozostało piwo 
flaszko we i inne artyku ły , policja 
jest zdania, że kradzieży dopuścili 
się młodociani złodzieje.

A więc. miejcie się na baczności, 
kioskarze!

zab iega  o t rzec ią  —
nacze ln ika  gm iny  w Knurowie.  O po
sadę  oczy w iśc ie  k ażd y  s ta r a ć  się  m a 
że, jednajc ludzi z kwalif ikacjam i,  n ie  
m ają cy c h  ani jednego  s tanow iska ,  dziś 
nie brak .

B y  s ta ran ia  te  s ta n o w i ły  n a le ż y ty  
oddźwięk ,  pan ten j

w y sła w ił sobie  zaśw iadczen ie , t 
żę  już za  c z a só w  niemieckich na le
ża ł  do Sokoła  i innych o rgan iząey i ,  
o ra z  w spółdz ia ła ł  w u tw orzen iu  tow a 
rz y s tw  polskich i p ro w ad z i ł  dz ia łal
n ość  na rodow ą.  1

T y m c z a se m  jeszcze  po p rzew ro c ie ,  
w roku 18 b y ł  członkiem  niemieckich 
to w a r z y s tw

„Tiirnvereinu" i „Spielvereinu"  

i do dziś posiada  p r z y rz ą d y  z ty ch  
to w a rzy s tw ,  k tó re  dla nich nabył  ó w 
czesn y  p re ze s  dr. G am ersch lag .  Z aś  
co do Sokoła.. .  to d ruhów  n a zy w a ł  K» 
w ó w c z a s  „ śm ie rd zący m i ż y d o w sk im i  
pa jacam i" .  P a m ię ta ją  to jeszcze  s t a r 
si c z ło n k o w ie  Sokoła ,  jak  np. LudwśiĆ 
Skrzypczak .

K iedy  w y b u ch ło  na Ś ląsku  I. p o w -  
sta;nie, chcieli P olacy go  a re sz to w a ć .  
Znikł on jednak  bez śladu i dop iero  
po trzeciem  pow stan iu  powrócił.  Kie
dy z a rz ąd  g łó w n y  Zw. Pow stańcow i 
w p ro w ad z i ł  w .  życ ie  n o w y  statut,  mo
cą któ rego  k ażdy  m ógł o c z ło n k o s tw a  
się ubiegać, trafił ten pan do sz e re 
gów’ o rgan izac ji  i w  drodze  

podstępnych knowań  
zosta ł  n a w e t  p re ze se m  grupy  Nie* 
dźwiedziuiec.  R a ze m  ze s ta n o w is 
kiem p o sy p a ły  się nań i odznaczen ia .  
Idąc dalej  po tej d ro d ze  chciał  i pod 
s ta w ić  d rogę  prezesowo pow. Zw. Pow. 
stauców’ Kalembie, jednak  to już nie 
uda ło  mu się.

T y m c z a se m  uchodząc  za  cz ło w iek a  
zas łużonego  zdołał  W’yłudzić  od nie
k tó rych  p re ze só w  m ie jsco w y ch  orga* 
n izacy j  polskich

niedostateczn ie zorientow anych • 
w  stosunkach, różne  zaśw iadczen ia ,  
k tó re  są mu teraz  w s ta ran iach  o na -  
cze ln ikostw o wielce  pomocne. Ba! na 
w e t  dosta ł  z aśw iadczen ie  z gm iny Ko 
ch łow ice  od K- P. — No, ale dla tego  
os ta tn iego  lepiej będzie, jeśij nie b ę 
dzie p rzypom inał  się ludziom, bo s a m  
ma

nieciekaw y ży ciorys. ! ’
Z aró w n o  w ładze  nadzo rcze  jak f 

gmina Knurów zapoznając  się z  przed 
s taw ionem i zaświadczen iam i

pow inny również zbadać ł 
w jakich w arunkach  i czy  zgodnie Z 
fak ty czn y m  stanem  rzeczy  zo s ta ły  n- 
zyskane,  bo „d jabe ł  się w o rn a t  ubra? 
i ogonem  na mszę  dzwoni". . .

O byw atel K ochłowic.
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Niemcy polscy w rydwanie Hitlera
Prowokacyjny zjazd hitlerowców w Katowicach
W ostatnich miesiącach Śląsk 

’ jest świadkiem wielkich pinzeobra- 
żeń w obozie niemieeikim. W szcize

Tragedia głodnej
Na podwórzu miejskiej kuchni 

dla bezrobotnych przy ul. Bytom
skiej w Król. Hucie zemdlała Marja 
Neumanowa (Grunwaldzka 6).

Przewieziono ją do szpitala miej
skiego, gdzie lekarz orzekł wycień
czenie z głodu.

Tego rodzaju wypadki zasłabnięć 
zdarzają sic niestety, coraz częś
ciej.

Śmiałe włamanie
Wczorajszego wieczoru dokonano 

śmiałego włamania do mieszkania Ja
na Weinera, kupca w Katowicach (JVUc 
kiewicza 32). Korzystając z nieobec
ności domowników, włamywacze splą
drowali mieszkanie, zabierając cenną 
biżuterie wartości około 4.000 złotych.

■ W łamanie to musiało był od dłuższe
go czasu przygotowywane, bowiem 
żadnych śladów nie pozostawiono.

WIECZOROWE KURSA HANDLOWE
Miejski Instytut Kształcenia Handlo

wego w Królewskiej Hucie ul. Dr. Ur
banowicza, urządza kursa handlowe dla 
dorosłych. Kurs rozpocznie się w po
niedziałek 2 października r, b. o godź. 
13 i trwać będzie 8 miesięcy. Bezpłat
ne prospekty otrzymać można w Kan
celarii Instytutu, gdzie przyjmuje .się 
zapisy i udziela iniormącyj w godzi- 

, nach od 9 — 15-ej i od 18 — 20-ej.
Zapisywać się można również na po

szczególne przedmioty. Opłaty bardzo 
niskie. Uczą tylko siły lach owe.______

REPERTUAR
TEATRU POlSKiGO

Poniedziałek 25. 9. o g. 20-ej ,,„To- 
sca" występ art. opery warsz.

W torek, 26. 9. o g. 20-ej „Kobiety i 
interesy".

Środa, 27. 9. o g. 20-ej „Frauleitn Dok
tor".

Czwartek, 28. 9. o Ł  20-ej „Kobiety 
i interesy".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Poniedziałek 25. 9. godz. 20 Bielsko 

■ „Franiem Doktor".
CYRK ST ANIE WSK1CH:

Codziennie o 8.15 wńeczorem przebo
gaty program atraikcyj. 24 szlagiery. 
20 krokodyli. W łasny dwumasztowy 
namiot na targowisku w Katowicach. 
W niedzielę diwa przedstawienia.

R A D J O
KATOWICE. Poniedziałek 25.IX r. b.
7.00: Sygnał czasu i „Kiedy ranne 

w stają zorze". 7.05: Gimnastyka. 7.20: 
Muzyka z p ły t 7,52: Chwilka go&podar 
sfcwa domowego. 7.55: Przerwa. 11.57: 
Sygnał czasu i hejnał m. Torunia z o- 
katzji jego 700-łeoio. 12.05: Muzyka (pły 
ty). 12.33: Komunikat meteorolog. 12.35 
Muzyka (płyty). 13.00: Przerwa. 14.55: 
Muzyka (płyty). 15.05: Komunikat gos
podarczy i giełdowy katowicki. 15.15: 
Muzyka (płyty). 15.25: Komunikat gos 
podairczy z W arszawy. 15.35: Komanni- 
fcaty strzeleckie. 15.40: Muzyka (pły
ty). 15.45: Skrzynka pocztowa tęćh- 
miczuia. 16.00: Koncert z p łyt gramofo
nowych. 17.00: Pogadanka w języku 
francuskim. 17.15: Koncert solistów z 
W arszawy. 18.15: „Bitwa niemeńska". 
18.35: Muzyka lekka. 19.05: Rozmaiłoś 
ci. ,19.10: Przemówienie o Pożyczce 
Narodowej. 19.20: .Uniwersytet Jaigial- 
lońsika a Śląsk". 19.40: Felieton literac
ki p. t.: „Strażnicy morza". 20.00: Ope 
ra z płyt „Gioconda" PomchdeiliM'ego. 
22.45: Wiadomości sportowe. 22.55 — 
23.00: Wiedomości meteorologiczne.

gókoiśoi od czasu dojścia Hitlera 
■do władizy w Niemczech diaije się 
zauważyć rozłam w spoistym do- 
nicdiawnia obozie nicmczyziny, pirze 
jaiwia.ący się zwłaszcza wśróid mło 
dizfeży niemieakiej, która już niejed 
nokrotoie wyraziła oiezadiowolienie 
pod adresem starych działaczy De 
ufsche Partet. pomawiając ich o 
zbytnią uległość i zależność, jak 
również biijąc w talktykę Volksbun 
du.

Organizująca się pod sztandara
mi Jumgdenteche Partei młodlżteż 
niemiecka przejąwszy skrajne ha
sła hitlerowskie oświadczyła kate
gorycznie, że nie solidaryzuje się 
z polityką z gangrenowatej Deut
sche Partei, potępiając ostro pocią
gnięcia Voliksbundu.

Echa tej walki przedostały się 
do wiadomości publicznej za pośród 
nictwem oirganu młodych Niemców 
„Der Aufbrueh", wychodzącego w 
Bielsku, gdzie mieści się siedziba 
tej od roku 1922 istniejącej orgamb 
aacii. Ną czele Jumgdeuitische P ar- 
t>ei stoi inżynier Wiesner. raidny 
miejski w Bielsku.

W zbierający z  każdym dniem 
w rzód w  obozie niemieckim pękł 
wczorajszej niedzieli na zwołanym 
do Katowic zjeździć delegatów 
partii.

Obszerna sala Powstańców za

pełniła się w godzinach przedipo- 
łudoiowych blisko 2000 rzeszą mło 
dych Niemców, oczekujących przy 
bycia Fuehrera. Gdy u wejścia inka 
zała się postać i,nż. Wiesneta, 
wszyscy jakby na ikiomendę pow
stali z mie jsc wznosząc ręce ku gó 
rze, a równocześnie zabrzmiał 
okrzyk „He®“, pocizem orikiicstra 
zagrała marsza.

Po zagajeniu obrad przez Wies- 
neira, który następnie wygłosił ob
szerny referat programowy, prze
ryw any od czasu do czasu burzą 
oklasków, zabierali głos działacze 
partii Axmumn i Schneider, urzęd
nik dyrekcji zakładów ks. Pszcizyń 
skiego.

Jak było z góry do .przewidzenia, 
m ówcy atakowali niesłychanie De
utsche Partei. a również pod adre
sem Yollksbundiu posypały się sło
wa ostrej krytyki.

Jeśli chodzi o stosunek tej grupy 
do zagadnień i obozu polskiego, jak 
i o stosunek do państw a jako takie 
go, to cynizm wygłoszonych o- 
świadczeń graniczy ze zdradą sta
nu.

Mamy wrażenie, że tolerancja 
władz w  stosunku do tego tworu 
hitlerowskiego posuwa się zadiale- 
ko.

Po obradach wydano obiad dla 
500 delegatów i bezrobotnych.

Wyzysk i obchodzenie umów
w kopalni Hildebrandf

napiętnowane na zebraniu górniKów
Wczorajsze! niedzieli odbyło się ze

branie miejscowe! lilii związku górni
ków ZZZ w Nowej Wsi, któremu prze
wodniczył Stanisław Bruszczak.

Po referacie wygłoszonym przez 
Leona Witka wywiazała sie dłuższa 
dyskusja, w które! mówcy występo
wali przeciwko praktykom stosowanym 
przez dyrekcje kopalni Hiidebrandt, 
pozbawiając górników pracy przez 
wprowadzenie turnusu na jeden dzień 
w tygodniu mimo istnienia pozatem 
licznych świetówek i faktu, że pracu
jący obecnie powrócili dopiero co z

3-miesięcznego urlopu turnusowego.
W tym samym czasie kopalnia pod- 
dzierżawia część robót prywatnej fir
mie, która płaci zatrudnionym przez 
siebie robotnikom 50 proc. normalne
go wynagrodzenia, jakieby otrzymali 
przy zatrudnieniu wprost przez kopal
nie.

Fakty te wywołują wielkie wzburzę 
nie i robotnicy domagają się wkroczę 
nia w te rzeczy odpowiednich władz, 
któreby zapobiegły tym nowym for
mom wyzysku i obchodzenia obowią
zujących umów.

Chłopiec na jezdni
przyczyną krwawej m asakry

W  godzinach wieczornych uibeg 
łej soboty miął miejsce na ul. Kra 
kowskiej w  Zawodiziu k re w .w  ży 
łach m rożący wypadek.

Jadący ze znaczną szybkością sa 
mochód osobowy Si. 7216, kttórym 
kierował szofer Maksymilian Re- 
ganerowski z Katowic, Młyńska 
17, wpadł na przebiegającą środ
kiem jezdni 9-lethią Elfrydę Gło- 
winę z Zawodź'a (Piaskowa 3), 
19-letoiego Antoniego Sładika z Ła 
giewnlk (Kolonia Hubertus 11) i 
19-letn:ego Rudolfa Hupkę z Za
wodziła (Krakowska 85).

Skutki tego wypadku były strasz 
na

Z pod kół samochodu wyciągnie 
,to nieprzytomnych G łów kę ze 
złam aną lewą nogą. Stadka z ®cz- 
nemi zranieniami r a  głowie i kor
pusie oraz Hupkę ze złamana lewą 
nogą i lScznsmi obrażeniami na 
tw arzy i rękach.

Ofiary wypadku przewieziono 
iiatyclmTast karetką do szipitała, 
gdzie pozostały pod opieką lekar
ską. Stan ich nie budzi obaw .

Jak ustaliło dochodzenie, winę 
wypadku ponosi Głowina, k tóra 
w ostatniej chwili usiłowała prze
biec przez jezdnię, co widząc szo
fer dla uniknięcia wypadku skrę
cił w  bok i wpadł na przechodniów.

O człow ieku i gorylu
Aforyzm  Miguela Unamuno

Do znakomitego pisarza hiszpańskie
go, Miguela Unamuno, zbliża się na 
raucie wytworna dama i po dość kon 
wencjonalnej pogawędce, zadaje nie
spodzianie pytanie:

— A co pan myśli o teorii Darwi
na?

Filozof, niestropiony naglą zmianą

tematu, odpowiada spokojnie.
— Nic w tem złego, że człowiek 

pochodzi od goryia. Gorzej, że chce 
sję nim znowu zostać...

Słowa myśliciela stały się najnow
szą anegdotą Madrytu i chętnie są cy 
towane — a okazji potemu nie brak na 
tym najlepszym ze światów!

Z ygzak iem

Obrót usz lachetniając;
Na skromnym i spokojnie wygląda

jącym domu pod numerem  5 tym  przy 
ulicy Powstańców  iv Katowicach złoci 
sie niepozorna tabliczka firmy „Car- 
bochemja".

Cichy rząd okien parteru nie po
zwala sie nawet domyślać, że za nie
mi wre praca. Nawet dłuższe patrze
nie nie przynosi innego rezultatu.

Niedobrze jest zresztą patrzeć dłu
żej w te okna. Rozdzielające szyby  
poprzeczki poczynają bowiem wówh 
czas drgać jakoś dziwnie w hacken- 
kreutz'u...

Co to powoduje?
Możliwe, iż wpływa na to przyjeż

dżający od czasu do czasu z Zabrza 
czy Gliwic jasnowłosy german, który  
bada skrupulatnie wszelkie agendy tej 
„czysto polskiej“ firmy i mający wiel
ką ochotą przy wejściu do biura po
zdrowić wszystkich dżwiącznem  — 
„Heil Hitler!"

Mniejsza z  tem zresztą. Maja tam  
dość z tem kłopotu ci, którym  dalibóg 
trudno byłoby udowodnić czystość ra
sy. Nam chodzi o co innego.

Zresztą żarty na bok.
Carbochemja jest komisantem na 

Polską niemieckiego koncernu „Koksy 
werke". którego zresztą jest własno
ścią. Z tytułu tego. dysponując prze
tworami wągla polskiego, nie może je 
dowolnie sprzedawać ni eksportować, 
bo rzeczy te reguluje z  korzyścią dla 
Niemiec berlijiski kartel, a stoi na stra
ży , by przepisy tego kartelu nie zo
stały przypadkiem przez kogoś po
gwałcone i nie wpłynąło z tego tytułu  
przypadkiem do Polski parą groszy...

Rola iv każdym  razie... odpowiedział 
na.

Od czasu do czasu jednak, Carbor 
chemja w ysyła do Zabrza, z  niebar- 
dzo madomem dalszem przeznacze
niem, przetwory wąglowe w t. zw. 
obrocie uszlachetniającym, to jest, 
mają one ulec dalszej przeróbce w 
miejscu przeznaczenia i już jako peł
nowartościowy .produkt powrócić.

W  Berlinie przy ulicy Miillerstrasse 
znajdują sią zakłady chemiczne Sche- 
ring-Kahlbaum należące do koncernu... 
Kokswerke. Zakłady te nazywają obec
nie „fabryką śmierci".

Z tej fabryki śmierci przywożeni są 
codziennie do szpitali berlińskich ro
botnicy, którzy z objawami nieznanego 
zatrucia po strasznych męczarniach 
umierają.

W  ostatnim czasie glośnem sią sta
ło, że w zakładach tych przeprowadza
ne są eksperymenty z nowemi gazami 
trującemi, których celem jest działanie 
poprzez wszelkie zabezpieczenia o- 
chronne i przeciw którym  nie byłoby 
przeciwdziałania i środków lecze- 
nia *).

Podkreślamy raz jeszcze, ze zakła
dy te należą do koncernu Kokswerke.

Dobrze byłoby wiedzieć kiedy te 
o d p o w i e d n i o  u s  z l a c  h e t- 
n i o n e przetwory koncernu Koks
werke zostaną skierowane „do" Pol- 
sftb____

*) Patrz „Nowy Czas" Nr. 258 z po
niedziałku, dnia 18 września.

   0* (:  -

Koniec bieda-szybów
Pomimo surowego zakazu władz,, 

zabraniającego dobywania węgla z bie- 
da-szybów, „przemysł" ten rozwija się 
całkiem pomyślnie.

Gd czasu do czasu, jakby dla zade
monstrowania, iż. zakaz ten na-dal obo
wiązuje, władze polecają wysadzać w 
powietrze owe warsztaty pracy.

W  uib. sobotę wysadzono w powie
trze wzgl. zasypano 11 bieda-szybów 
na terenie kop. „Ferdynand" w Bogu
cicach. Aktowi, temu towarzyszyła asy
stencja policji, która nie dopuszczała 
bezrobotnych do zagrożonych miejsc.'

Mimo jednak tego setki bezrobotnych' 
.i dziatwy przyglądało się cały dzień 
niewdzięcznej pracy górników z „Fer
dynanda".
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„Bohaterski" wyczyn JupndbundoufGÓui w fi. Bytomiu
Fałsze Katowicerłfi demaskują wyniki dochodzeń

W uizuipętotoniu wczor-amsj na
szej wiadomości o aresztowaniu i 

. osadzeniu w więzieniu śledczęm w 
Królewskiej Hucie sprawców krwa 
wego ziajścto, jakie miało miejsce 
w clmiiu 16 b. m. w Nowym Byto
mia, mianowicie Eryka Zimnoła. 
Franciszka Więcka i Ernesta Grusz 
ki, mieszkańców Nowego Bytom1 a 
przytaczamy poniżej szczegóły do 
chodizeń policyjnych, prowadzo
nych w ciągu szeregu dni przez 
szitab wywiadowców pod kierun
kiem p. asp. Ślązaka, zaś*, kierow
nika wydziału śledczego w Król 
Bucie.

Według tych dochodzeń prze
bieg zialiść był następujący:

W  nocy z dnia 16 na 17 wrześ
nia odbywała się w saili Boryczki 
aaibawa zorganizowana przez Zwią 
zek Polskich Techników. W nie
wyjaśniony bliżej _ sposób na saię. 
gdzie odbywała s ’e zabawa tameez 
na, dostali isiię. Konrad -Dylong i Ry 
szacd Końca, członkowie „Jugend- 
bnndu". W pewnej chwiići wszczął 
Końca awanturę z uczestnikami, za 
bawy, którzy po ,sprawd:zenta, iż 
nie posiada om zaprósz ento, wypro 
siili go z sali. Scenę tej przyglądał 
się z boku Dylong drwiąc z przy
jąć  eta.

Nad raineim, kiedy zabawa mia
ła is;ę ku końcowi d wszyscy opusz 
czaili sailę. Dylong wyszedł w  to
warzystwie swej znajomej Palików 
me], którą odprowadzał do domu. 
Pnzy pożegnaniu oświadczył jej, że 
„teraz idzie tych polskich ehacha- 

ró\y podźgać". 
Następnie Dylong spotkał sńię na 
ullicy Niediurnego z Zimmolam, 
Grusziką i Więckiem z którymi roiz 
trząsał minione zajście, omawiając 
równocześnie plan zemsty. W trak 
d e  teij rozmowy doszło między 
Końca i Dylougiem do ostrej wy-

| mamy słów z tego powodu, iż Dy 
long nie uważał za stosowne sta
nąć w jego obronie, gdy go usiuwa 
no z sali. Niewiele brakowało a 
przyjaciele byliby sobie skoczyli 
do oczu, czemu jednak przeszko
dził Gruszka, który pogodził po- 
waśńónych.

W tejże sameij 'chwili przecho
dził ulicą Neuiberifc, urzędnik huty 
„Pokój". Do niego doskoczył Dy- 
licmg i be;z powodu

pociął go. okładać pięściami 
tiafc, żę miuisiamo' go formalnie od
rywać od ofiary, która wybawio
na z opresji ratowała się ucieczką.

Niezwykle krewki :i wojowniczo 
usiposoblony Dylong szukał popro- 
istu

okazji do zaczepki.
‘Okazję tę znalazł w chwili ukaza
nia ®!ę na Ulicy toż. Wiśniewskiego 
(Niemiec) oraiz -toż. Jarosza i inż. 
Walczaka, którzy powracali z. za
bawy do domu. Bez najmnejszego 
powodu rzucił się Dylong na htż. 
Wiśniewskiego któremu z pomocą 
pośpieszyli; koledzy Jarosz i Wal
czak odrywając go od rozbestwio
nego Dylomga, a następnie 

skryli się za bramą domu, 
którą podtrzymywali rękoma, by 
tern samem udaremnić wtargn'e- 
c e  gotującej się do odwetu sza®  
Dyloniga. Siły ich okazały się jed
nak zbyt sabe. bowiem piątka na
pastników z Dylougiem na czele 

wyważyła bramę domu 
w którym zamieszkuję i«ż. Jarosz 
zmuszając broniących się tożynie- 
rów do odwrotu. By przeszkodzić 
awantur,nikom w napaści inżynie
rowie skryli isię nasitępnię na we
randzie, z której jest wejście do 
mieszkania toż. Jarosza. Tam jed
nak

zostali oni napadnięci
j przez Dylonga i towarzyszów, k/ó

Czyi oddiorniH?
Na ulicy Kościuszki w Katowicach 

zatrzymała policja Karola Wójcika 
(Pawła 13), dźwigającego pod pachą 
dużych rozmiarów radioodbiornik wy
twórni niemieckiej.

Ponieważ W ójcik nie chciał, czy też 
nie mógł zdradzić źródła nabycia, od
biornik, przedstawiający wartość prze
szło 1600 zł. uległ zajęciu.

Powiesił się
na pętli z koszuli

W  godzinach przedpołudniowych 
dnia wczorajszego targnał się na ży
cie, wieszając się na pętli ukręconej 
z koszuli, przebywający na kuracji w 
szpitalu hutniczym w Nowej Wsi hut
nik 21-letmi Józef Teteman z Lipin 
(Średnia 3).

Przyczyna desperackiego kroku nie 
jest znana. Teleman podejrzany był 
o chorobę umysłowa.

Niesnaski rodzinne
przyczyną samobójstwa
W czorajszej ' miediztelii wieczorem w  

miiesżfcaeiu swem przy ul. Stawiska 2 
w  SzoipienŁoaiah usiłowała popełnić sa
mobójstwo przez wypicie esencji octo
wej, 21-tetnla Amanda Pykowa, żoina 
Bryka Pyka.

Denatkę w  stanie groźnym przewiie- 
liono do szpitala gminnego w Rozdzie 
mu, gdzie przepłukania jej żołądek.

Przyczyną zamachu były niesnaski 
rodzinne

mzy .poczęli okładać 'ich
pięściami i kastetami.

j Jedyo'e toż. Walczakowi udało się 
• uwolnić z rąk zbirów. Pozostaw*'w

szy swych kolegów na łasce losu, 
pobiegł on celem zaalarmowali a 
policji. W międzyczasie masakra 
inżynierów. przybrała wręcz 

potworne rozmiary. 
Rozzuchwalone do ostatnich gra
nic zb ry mlcnr eckie znęcały s :ę na 
inż. Wiśńewslktai, którego Więcek 
i towarzysze 

wywlekli za nogi po schodach, 
dwaj inni natom'asft

„rozprawiali się" 
na werandzie z toż. Jaroszem. W 
czasie tej bezprzykładnej masakry 
udało s :ę taż. Jaroszowi

wyrwać z rąk oprawców 
i resztkami sił dowlec do drzwi 
mieszkania, co widlząc Zimnol do
był kastetu, którym zadał

kilkanaście ciosów w głowę 
inż. Jarosza talk, że ten utracił przy 
tommość. Wśród gorączkowego na 
stroju jaki panował na werandzie 
powitała bójka między Gruszką- 
Końcą i Dylongiem przyczem dwaj 
ptoirwisii mniemając w półmroku iż 
zmagają silę z taż. Jaroszem 

znęcali się nad Dylongiem, 
któremu w pewniej chwili 

Gruszka zatopił nóż w sercu. 
Dopiero wołanie Dylonga „Hlle - 
Rettuńg" sprawiło, iż porzuciwszy 
go Gmsizlka, Zimnol i Końca w y
biegli czemprędzej na podwórze, 
.pozostawiając na miejscu ciężko 
rannego towarzysza.

Gdy w chwillę po tem przybyła 
na miejsce policja; zastała jedynie 
Dylonga. który słaniając sto na no 
gach resztkami sił zamierzał opu
ścić tragiczą dlań werandę. Nie wy 
powiedztowsizy ani słowa na o- 
czach policji
upadł Dvlong na ziemię i wyzionął 

ducha.
Zawezwany niezwłocznie lekarz 
stwtordiził zgon, którego przyczy
ną była
głęboka raną kłóta w lewą pierś 

w okolicy serca.
Sekcja zwłok potwierdziła w zu 

pełności ptorwotoe badanie a po-

S P O R T  
S e n s a c i e  w c z o r a j s z e g o  dnia

Mecze ligowe: Potgoń,— Wisła 
1:0, ŁKS — L egą 2:2,, Ruch — Cra 
covia 3:1, 22 p.p. — Czarni 2:0, 
Podgórze —. W arta 4:1 .

Mecze o wejście do Ligi Polonia 
W arszawa — Polonią Przemysł 
3:0, Naprzód (Liptay) — WKS 
Śmigły (Wiiilno) 1:0.

Pięciobój o mistrzostwo Polski 
pań wygrała Wailasiewiczówńa 
4193,74 p.

Rekord Polski. Walaisiewiczów- 
na pobiła rekord światowy na 60 
m. os;ągaijąc 7,3 sek. oraz rekord 
Polski w Skoku wdał 5,84. Dztosię-

ctobój o mistrzostwo Polski wy
grał Lufchaus 6.958 205 p. Bieg 3 
kim. z przeszkodami o mistrzostwo 
Polski wygrał Strzałkowski 10:41.6.

Mecz tenisowy Polska — Cze
chosłowacja w Pradze zakończył 
się  wynikiem 4:2. Siba pobił Tło- 
czyńsięiego w czterech setach a 
spotkanie Hecht — Wittmań zosta 
ło przerwane przy stanie 3:6, 6:0, 
4:1.

Szczegółowe sprawozdania po
damy w jutrzejszym dodatku spor 
iowym.

SFERA ZAINTERESOWAŃ
Ojciec: — Izaak, czego ty  szukasz 

w  Biblii?
Izaaik: — Patrzę, jaki był kurs do

lara przed Narodzeniem Chrystusa.
PRZYZWYCZAJENIE 

Pewien zmiany .adwokat miał kiedyś 
taka przygodę. Dostał .w jakimś pro- 
wimcjiomiałnyirn hoteta rokói, sąsiadują
cy z pewną parą, będącą w podróży 
poślubnej W  nocy ciągle słyszał te
go rodzaju dziwne pytamiia:

— Czyj jest ten mały, słodki no
sek? Do kogo należy ta śliczna

rączką. Kto ma .trakie zgrabne nóżki? 
i t  i .

Zniecierpliwiony adwokat . zastukał 
wreszcie w  ścianę i krzyknął:

— Proszę bardzo o ustafemie na
tychmiastowe tytułu własności.

NIESZCZĘŚCIE
Dwóch przyjaciół spotyka się na 

ulicy.
— Słyszałeś, w jaką paskudną hi

storie wpadł Emil?
— Nie, co takiego?
— Moja żona uciekła z nim do Pa

ryża.

n ad to  w y ja ś n ia ,  że e os zad an y  
nożem

spowodował zgon Dyłonga.
Przytrzymani sprawcy zuchwa

łego napadu w toku wstępnych do 
.chodizeń

zapierali się winy,
w szczególność' zaś zabójstwa Dy 
tanga. Z tego też powodu tok do
chodzeń był niezwykle powolny,

Wztoc w krzyżowy ogień pytań 
Zimnol, Więcek i Końca przyznali 
sto wreszcie do udziału w nr.pa- 
dz'to na tożyńerów i bójce; Z'-mnoJ 
wyznał nawet, że

bił inż. Jarosza 
a Więcek, iż
znęcał sśę nad inż. Wiśniewskim.
Jedynie Gruszka wypierał sto wi
ny, twtordząa i'ż w czasie zajścto 

był nieobecny (?) 
Zeznahom jego przeczą at-bi- i do
wody w postaci kastetu, który zna 
leziono w jego mieszkań to pry wat 
nem oraz zeznania współwinnych. 
Klasyczny świadek Domin z Byto
mia samorzutne złożył z e z n a ń  a,, i  

widział Gruszkę 
w chwili, gdy z jak mś przedmio
tom w ręce (prawdopodo-boto nóż), 
pośpiesznie opuszczał werandę
irttoszkamiia toż. Jarosza, keruąC  
się na ulicę. Aczkolwiek przema
wiają przeciwko Gruszce 1'c-zne PO 
szlaki,

wypiera się on nada! winy,
którą niiewątipbwto ustala śledztw® 
sądowe.

Opierając się na wynikach do
chodzeń wypada przytoczyć dla 
porównana wywody osławionej 
..Kałowioerki", która wszelktom* 
sposobami

usiłowała wybielić 
sprawców krwawej masakry i po
stawić of'arę bójki Dylonga w rzę 
dzłe bohaterów. męczenników za 
sprawę niemiecką (!!).

Jak już donosili śmy w numerze 
wczorajszym filary „Jugendlbundiu" 
nowobytom.sk i ego Ernest Gruszka, 
Franciszek Więcek i Eryk Z mnoł 
zinajduiją silę w areszeto śledczym, 
oczekując ostatniego aktu, smutne
go i pożałowania godnego zajść to.

Wynik dochodzeń jest więc rów. 
iiDOCześuto sllncm uderzeniem po ła 
pach „Kałowicerki". która miała 
czelność przekręcać fakty czyniąc 
z Dylonga, znanego na bruku no- 
wobytomskiim i kilkakrotnie kara
nego za ekscesy awanturnika — bo 
ha tera i męczennika za sprawę 
niemiecką.

Oto jak wyglądała w świetle do
chodzeń , bohaterowie" osławionej 
gadzinówki proberltasktoj.

|  f | g t o m n i a  D R g i R g i E " [
PODAJĘ do wiadomości, że za żad

ne długi zrobione przez mego małolet
niego syna Karola, który opuścił dom  
rodzicielski, nie biorę żadnei odpowie
dzialności, ni też nie będę płacił kosz
tów Jego utrzymania. Karol Madeja, 
sen., Łagiewniki Śl.  to

POMOCNIK BIUROWY młodszy, 
obznajmiony z wszelkiemi pracami biu 
roweml poszukuje posady od zaraz. 
Łaskawe oferty do N. Czasu pod „Su- 
m ie n n v “ .

UWAGA! Warsztat szewski Kró
lewska Huta. ul. Stawowa 3 a i Wol
ności 57 wykonuje wszelkie reperacje 
oraz obuwie na miarę. Żelowanie sy -  
stemem Ago“. Ceny kryzysowe.

SPRZEDAM KAMIENICE z restau
racją w Panewniku przy^ klasztorze. 
Zgłoszenia do Administracji N. Czasu 
pod „Okazja A. S.“.
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Tajemnice toru wyścigowego

KOSTEK W NOWEJ ROLI
P o lic ja  p o s ta n o w iła  w re s z c ie  zu p e łn ie  

s ta n o w c z o  z rob ić  kon iec  ze  w s z y s tk ie m i  
n iesam ow item i h is to r iam i w a r s z a w s k ie g o  
ton i  w y śc ig o w e g o .  i

J C iąg łe  a r e s z to w a n ia  b o k m a c h e r ó w  i 
k o m b in a to ró w , s u ro w e  k a ry ,  jakie na n ich 
n a k ła d a n o  — nie zd o ła ły ,  jak  w idać ,  p o 
w s trz y m a ć  c o ra z  to n o w y c h  k o m b in a to ró w  
od u p raw ian ia  n iecnego  p ro c e d e ru .  P o l i 
cja nie w iedz ia ła  je szcze  ja k a  b y ła  p r z y 
c z y n a  z ło ś l iw eg o  u szk o d zen ia  s io d ła  M a- 
t r a s z a  — ale że m ia ła  tu m ie jsce  rz y ja ś  
z łoś l iw ość , n i e ,u l e g a ło  już żadne j  wątpli* 
w ośc i  w św ie tle  p ie r w s z y c h  doch o d zeń .
■ P r z e d e w s z y s tk ie m  siodło  o d e s ła n o  do  
zb a d a n ia  i spec ja l is ta  ry m a rz ,  k tó re m u  o -  
k a z a n o  p rz e c ię te  ze szy c ie  —  bez  chw ili  
w ah an ia  od p o w ied z ia ł ,  ze s z e w  b y ł  p rz e -  
k r a j a n y  n o żem  i do tego  dość  tę p y m . D a -  
łej u jaw nił ,  że  p rzec ięc ie  o b l iczone  b y ło  
n a  w y w o ła n ie  w ra ż e n ia ,  że s ta ł  się w y 
padek . b o w ie m  n iek tó re  ty lk o  nitki b y ł y  
p rz e c ię te  zupełn ie ,  inne j a k g d y b y  ty lk o  
n a d s z a rp n ię te  nożem .

Na py tan ie  o f ice ra  policji, c z y  m og ło  
n a s tą p ić  z e rw a n ie  s z w ó w  z p o w o d u  j a z d y  
—- ry m a r z  ro z e śm ia ł  się z tak iego  p o d e j
rzen ia . i

—  Ależ pan ie  k o m isa rzu ,  n a  takiem  s io 
d le  m ó g łb y  s ło ń  jeźdz ić  i tak że  nic z łego  
z d a r z y ć  się nie m ogło , 
i W o b e c  teg o  M a łk o w sk i  zn a laz ł  się w 
o rb ic ie  ś le d z tw a .

Od czasu , g d y  po lic ja  z a c z ę ła  z a jm o w ać  
się jego  o so b ą ,  ż y ł  on w  c ią g ły m  s trach u ,  
g d y  zaś  p o s te ru n k o w y  ze s łu ż b o w y m  p a s 
k ie m  pod b r o d a  p rz y s z e d ł  do n iego  w  no 
c y  do  dom u i k a z a ł  m u sie n a ty c h m ia s t  u- 
b ie ra ć  i iść  ze s o b ą  —  M a łk o w sk i  b y ł  
p r z e r a ż o n y .

W  gab inec ie  u r z ę d u  ś ledczego ,  d o k ąd  
w e z w a n o  go rano  n a  badan ie ,  ro z p ła k a ł  
się niemal od p ro g u .  a
• —  P r z y z n a j  się lepiej do w s z y s tk ie g o — 
n a m a w ia ł  go k o m isa rz  —  s ta jesz  p ie rw s z y  
raz  -przed w ła d z ą  i od tego  w  jaki sposób  
się  z a c h o w a sz ,  będz ie  za leżało ,  jak w ła d z a  
b ę d z ie  od n o s i ła  się do tw e j  w in y .

I W  d u sz y  ch łopca  ro z g ry w a ła  się s t r a 
sz l iw a  walka. C h c ia ł  p o w ied z ieć  w s z y s t 
ko. Bo cóz  w ła śc iw ie  zaw in i ł  m u  M a -  
t r a sz ,  że z taką  pas ją  d z ia ła ł  p rz e c iw k o  
n iem u. W ła ś c iw ie  nic p rócz  w d z ięczn o śc i  
nie m ógł mieć d la  n iego. P rz e c ie ż  Ma- 
t r a s z  w ie lokro tn ie  p o m ag a ł  mu w  c ięż 
k ich  d lań m o m e n ta c h  i z a w s z e  s łu ż y ł  ra 
dą. -. i

A je d y n y m  -powodem m ógł b y ć  W y 
p y c h .  O n to poił go w ó d k ą ,  z a s z c z y c a ł  
p rz y ja ź n ią  i o b s ta w ia ł  kob ie tam i i ty le  z łe
go  opow iad a ł  o M a tra sz u  —  a ż  I t tsz ę  m u 
zmienił. A t e r a z ?  G roz i  m u ?  Nie p o z
w a la  m ów ić  nic a nic o sw o ich  ro z m o 

w a c h  z n im . N a w e t  pow ied z ia ł ,  że  ja k  
zd rad z i ,  to  usunie  go  ra z  n a  z a w s z e  z t e 
go  ś w ia ta  i będz ie  m ścił  s ię  n a  jeg o  rodzi-* 
n ie . T e g o  M a łk o w s k i  b a ł  s ię  na jw ięce j ,  
g łu p s tw o  już  o n iego  i jeg o  ży c ie  —  a le  
ro d z in a ?  B y ł  p rz e k o n a n y ,  żę  jeśli W y 
p y c h  g ro z i  —  to g ro ź b y  tej d o t r z y m a .  .2

! D la teg o  też  z a s ta n o w iw s z y  sie bliżej —* 
p o s ta n o w ił  c a łą  w inę  w ziąć na  s ieb ie .  M

—  T a k ,  z ro z u m ia łe m  p a n a  k o m isa rza ,  
n ie  b ęd ę  się już w ięce j  z a p ie ra ł  —  ia i s to t 
nie w iedziałem ,- że p o p rę g  w  siodle p a n a  
M a tra s z a  je s t  n ie p e w n y .  ,

' —  A d laczeg o  o s io d ła łe ś  k o n ia  ta k ie m  
n ie p e w n e m  s iod łem . » <
i —  M y ś la łem , ż e  jeszcze  w y t r z y m a  —  a 
z r e s z t ą  m ia łe m  z łość  do p an a  M a tra sza .

—  O  c o ?  ^
—  C iąg le  na  m n ie  za  coś k rz y c z a ł ,  c ią 

gle  m iał jak ieś  p re tens je .

— J a k ie  to b y ły  te p r e te n s je ?
—  T a k ie  różne.. .  - .

, —  A m oże  pan  M atrasz  m ia ł do ciebie  
p re te n s ję  o to, że po k n a jp a c h  w łó c z y s z  
s ię  z ró żn y m i a w a n tu r n ik a m i?  i

1 —  J a  z ż a d n y m i a w a n tu rn ik a m i  nie 
c h o d z i łe m  p o  k n a jpach .  <

—  A m oże  z W y p y c h e m  pan  c h o d z i ł?
—  B y łe m  raz czy  d w a ,  ale póąn ie j  już  

chodz ić  nie ch c ia łem . f

—  M o że  to W y p y c h  n a m ó w i ł  w a s ,  ż e 
b y śc ie  zepsuli to s io d ło ?

i — Nie, W y p y c h  mi o tern nię m ó w ił ,  a  
z r e s z t ą  ja  s iod ła  sam  nie p o p s u łe m  i c a ła  
m o ją  w ina  to je s t  to, że  o p ę k n ię ty m  p a 
sie od p o p ręg u  nie pow ied z ia łem  p a n u  M a- 
t r a s z o w i .  . ,.Ą

i K o m isa rz  p r o w a d z ą c y  ś le d z tw o ,  acz-* 
k o lw ie k  m ia ł  w ie lk a  w p r a w ę  w  tego  r o 
d za ju  s p ra w a c h ,  nie m ó g ł  się z o r ie n to w a ć ,  
c z y  M a łk o w sk i  m ów i p r a w d ę ,  c z y  też  
k łam ie .  P o s ta n o w i ł  w ięc  uciec, się do s t a 
re j  m e to d y  i p ozo rn ie  u w ie r z y ć  ch łopcu , 
z w o ln ić  go  n a w e t  z a ra z  i po c ichu  o b s e r 
w o w a ć  z k im  on bedz ie  z a d a w a ł  się na 
w o lnośc i .  A b y  up ew n ić  w ięce j  j e sz c z e  
M a łk o w s k ie g o ,  że w ie r z y  jeg o  s ło w o m , 
d o d a ł :

I —  M ożliw e , że m ó w ic ie  p ra w d ę  —  s io 
d ło  p rzec ież  b y ło  już d o b rze  w y je ż d ż o n e  
i nic d z iw n e g o ,  że m ogło  coś  pęk n ąć ,  no, 
w ie rz ę  ci, um y k a j  do d o m u  i pam ię ta j ,  że 
b y ś  drugi raz  z a ra z  d a w a ł  znać panu  M a- 
t ra sz o w i,  żę  coś  w  siodle  je s t  zep su te  —* 
całe  tw o je  szczęśc ie ,  że pan M a tra s z  la d a  
dzień  p o w ró c i  do zdrow ia .. .  4
! .M ałkow ski w y f ru n ą ł  z u rz ę d u  jak na  
sk rz y d ła c h .  T ak ieg o  z a ła tw ien ia  s p r a w y  
nie sp o d z ie w a ł  się . M yśla ł ,  że sk a ż ą  go 
o d ra z u  na  a re sz t ,  że p o w ę d ru je  p ro s to  do 
w ięz ien ia ,  a tym czasem .. .

, W  u rz ę d z ie  ty m c z a s e m  w zię l i  n a  s p y t 
k i  W y p y c h a .  Z ty m  n ie  p o s z ło  już tak 
ł a tw o  j a k  z M a łk o w sk im . W y p y c h  zn a ł  
ju ż  i u r z ą d  ś le d c z y  i a re s z t  i z a c h o w y w a ł  
s ię  ze s w o b o d ą ,  w ł a ś c iw ą  s t a ły m  b y w a l 
com .

—  C o p an  m a  w sp ó ln e g o  z w y p a d k ie m  
ż o k ie ja  M a t r a s z a ?  —  s p y ta ł  k o m isa rz .

1 —  C o  ja  m o g ę  m ieć  z tętn w sp ó ln e g o ?  
>— p rz e c ie ż  nie rob ię  z nim  już d aw n o  i 
ani on mój b ra t ,  ani sw a t .  ' *-:ś

I —  Ale za to  M a łk o w s k i  to w a s z  n a jn o 
w s z y  p rzy jac ie l ,  a on p rz y z n a ł  sie już do. 
.winy.
: —  Ano jak  się p rz y z n a ł ,  to  jego  s p r a w a  
-— ale ja tam  o tern w sz y s tk ie m  nie w ie m  
nic a nic. i

K o m isa rz  znów  z a c z ą ł  z innej b eczk i ,  
i —  T o  nic, jak  posiedzisz  sobie  p a r ę  dni, 
to  z a r a z  p rz y p o m n is z  sob ie  to  i ow o...

W y p y c h  rzuc ił  się w  s t ro n ę  b iu rk a  k o 
m isa rz a .

. —  K ogo p a n  chce  z a m k n ą ć ?  m n ie ?  a za 
c o ?  za n ie w in n o ś ć ?  Niech pan  u w a ż a ,  bo 
i n ad  p an em  je s t  w ła d z a  i ja  b ęd ę  w ied z ia ł  
gdz ie  się p o sk a rży ć . . .

P o n ie w a ż  W y p y c h  k rz y c z a ł  i w y g r a ż a ł  
p ięśc iam i, k o m is a rz  k a z a ł  go  o d p ro w a d z ić  
do a re sz tu .  T a m  zam k n ię to  go  w osobnej  
celi, a b y  m ógł w y k r z y c z e ć  sie dow oli.

! T y m c z a s e m  k o m isa rz  zt*stanawiał się 
k o g o  u ż y ć  do o b s e rw o w a n ia  M a łk o w s k ie 
g o .  W y w ia d o w c a  b y ł  n ieo d pow iedn i —- 
b o w ie m  chodziło  o s ta łe  p r z e b y w a n ie  
w  t o w a r z y s tw ie  o b se rw o w a n e g o .  Najlep
s z y  b y łb y  c h ło p a k  s ta je n n y  —  a le  czy  jest  
k tó ry ,  k o m u  m o ż n a b y  p o w ie rz y ć  tę funk
c ję?

i K om isarz  p o s ta n o w ił  z a p y ta ć  o to  M a 
t r a s z a .  P o je c h a ł  za raz  do szp ita la .
■ M a tra s z  m y ś la ł  p rzez  długi czas  i nic 
m óg ł z n a leźć  n ikogo takiego. : !,;ir-  
! —- P a n ie  k o m isa rz u ,  ja  m a m  tak iego  
ch łopca , k tó ry  n a p e w n o  n a d a  się do tego  
celu. J e s t  taki ch łop iec ,  b a rd z o  m i o d d a 
n y .  N a z y w a  się K o n s ta n ty  P e t e r e k  —  g a 
z e c ia r z —  m ie sz k a  tam , gdzie i ja n a  P u 
ław sk ie j .  On z rob i  w s z y s tk o .  T y lko  
t r z e b a  tak  z robić ,  ż e b y  pan O rło w sk i  p rz y  
ją ł  go jako  p r a k ty k a n ta  do nas  do stajni.

i Z a r a z  tego  sa m e g o  w ie c z o ru  K ostek  o- 
t r z y m a ł  p o n ę tn ą  d lań  p ro p o zy c ję .  O c z y 
w iśc ie  zgo d z i ł  się t a r d z o  chętnie  i za raz  
n a  d rugi dzień  z jaw ił się w  stajni. S k ą d  
o d ra z u  w zią ł  b u ty  z żó łtem i,  żokiejskiem i 
cho lew am i i spodn ie  do nich  —  to ju ż  b y 
ło jego  ta jem nicą . A choć  d o ty c h c z a s  
s p r z e d a w a ł  ty lko  g a z e ty  —  w y g lą d a ł  ta k  
ja k g d y b y  nic innego  nie robił  ty lk o  je ź 
dził na koniu.

d a l s z y  d ag  Jutro
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Transfuzja „sztuczne] krwi'*
w  w ie d e ń sk ie ]  k lin ic e  u n iw e rsy tec k ie j

O sta tn i  n u m e r  -wiedeńskiego „ T y g o 
d n ika  k l in icznego"  p r z y n o s i  re w e la c y j  
n ą  z a p o w ie d ź  w y n a la z k u  „sz tuczne j  
k r w i "  dla c e ló w  transfuzj i .

W  n a jb l iż szy m  czasie  prof. R anzi  
d o k o n a  n a  w ydz ia le ,  c h iru rg iczn y m  
ta m te j s z e j  kliniki u n iw e rsy tec k ie j  
efic ja lnego  pokazu,  p o leg a jąc eg o  na 
z a s t r z y k u  d o  k r w i  p a c jen ta  c ieczy  
sy n te ty c z n e j ,  z aw ie ra ją c e j  z asad n icze  
sk ładn ik i  l im fy  ludzkiej,  zw ła szc za  
sole ,  k tó re  p o d t rzy m u ją  ró w n o w a g ę  
b ia łych  i c z e rw o n y c h  c ia łek  krwi.

„ S z tu czn a  k r e w "  w y ja ło w io n a  jes t  
c a łk o w ic ie  z b a k te ry j ,  nie psuje  się  i 
m o że  b y ć  u ż y ta  k a ż d o ra z o w o  bez  sp e 
c ja ln y c h  zab ieg ó w  —  w  c iągu  kilku 
minuit.

D o tąd  s to so w an o  ią  u 62 pac jen tó w ,  
V? p i e rw sz y m  rzędz ie  p rz y  ran ach ,  po 
w o d u ją c y c h  silny  u p ły w  k rw i,  rów nie  
j a k  p r z y  c iężk ich  operac jach ,  po k r w o  
to k ach  z e w n ę t r z n y c h  j w e w n ę t r z n y c h  
i t. p. i z a w s z e  z po m y śln y m  sku tk iem . 
T r a n s fu z ja  „ sz tu czn e j  k r w i"  j e s t  b a r 
d z o  pom ocna  p r z y  o w rz o d ze n iac h  ki
sz e k ,  raku ,  w  w y p a d k a c h  silnej anemji 
j  t. P.

Nie p rz e c iw d z ia ła ją c  z a s t r z y k o w i  
k r w i  p ra w d z iw e j ,  je s t  o n a  zab ieg iem  
p o m o cn ic zy m  n ie jako  p r z y g o to w a w 
c z y m  i o d d a je  n ieocenione  usługi w

w y p a d k ac h ,  g d y  t ru d n o  na tra f ić  na 
w ła śc iw ą  g ru p o w o ść  k rw i ,  a szy b k i  

su k u r s  w y c z e r p a n e m u  z k r w i  o rg an i
zm ow i j e s t  n iezb ęd n y .

950.000 marek do kieszeni
A dolf H itler — n afp oczyfn iefszy  au tor

Adolf H i t le r  je s t  d o ty c h c z a s  a u to 
rem  jedne j  tyiko książki, „książki  prze  
ż y ć "  ja k  n a z y w a ją  ją  jego  s t ro n n icy .
J e s t  to „M oja  w a lk a"  (Mein 
Kampf). D a w n ie j  b y ła  d-wutomowa, te
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Ani żony, ani Konia
nie uderzył przez 70 lat woźniGa - i

W o źn ica ,  W illiam M oreton ,  obcho
dził  n iedaw no  w wiosce  rodz inne j  w 
h rab s tw ie  S u r r e y  (Anglja) 90-lecie  u-  
rodzin.

Na uczcie, w y d a n e j  na  jego cześć  
p rz ez  sąs iadów , jubilat o św iad czy ł :

■— Z aw sze  m ia łem  d o  czy n ien ia  z 
końmi i ani ra zu  nie u d e rzy łem  ich ba
tem, równie  jak  od chwili  m ego  ślubu, 
czyli  od  lat  70-ciu nie u d e rzy łem  sw ej 
żony.

S z m er  podziw u rozległ s ię  p o  tych  
s ło w a c h :  nie w iad o m o  czem u więcej się

dz iw iono —  powściągliwości  s ta ru sz k a  
wobec inw entarza ,  c zy  małżonki.

Z grzyb ia ła  po łow ica  z ap łak a ła  ze 
w zruszen ia  na to  oświadczenie  i p rz y  
g łośnym  aplauzie  obecnych uca łow ała  
z  dubeltówki w y ją tk o w eg o  m ęża.

Cała  ta u ro c zy s to ść  nie b y ła b y  m o
że godna wzm ianki ,  g d y b y  nie obecność 
na  uczcie  — konia,  k tó r y ,  w p raw dz ie  
nie mógł z aśw iad c zy ć  o  p ra w d o m ó w 
ności sw eg o  o w so d aw cy ,  ale  uczestni
czy ł  w  biesiadzie z  w y r a z e m  n a jw y ż 
szeg o  zadowolenia .

Florencki piewca polskie! chwały
p o  o d s ie czy  w ie d e ń sk ie j

. T r ium falne  zakończen ie  osta tn ie j  w 
h is to r ji  k r u c ja ty  —  zw ycięs tw em , wie 
deńsk iem , odb iło  s ię  g łośnem  echem  w  
ca łe j  w sp ó łc z esn e j  Europie ,  z ap ład u ja  

ijąc fan taz ję  a r ty s ty c z n ą  i s t r o j ą c  po 
h o m e ry c k u  lutnie poe tów .

Je d n y m  z  b a r d ó w  o d s ie cz y  w ie d eń 
skiej,  m ało  nam  z n an y m , b y ł  f loren- 
ty ń czy k ,  Vincenzo  d a  Filicaja,  a r .  30 
g rudniu  1642 r. ,  z m a r ły  w  grudniu 
1707 r.

Z w y c ię s tw o  w iedeńsk ie  op jsa ł  on w  
sześc iu  w sp an ia ły c h  o d ach  p. t. „ C an -  
zoui i>n occas ione  d e l f a s s e d io  e I-i b e -

raz ione  di V ienna"  ( w y d a n y c h  w e  Fio 
renc j i  w  1684 r.), k tó re  u tw ie rd z iły  
jego  s ła w ę ,  j ak o  na js ły n n ie jszeg o  po
dó w c za s  l i ry k a  Italji.

P o e m a t y  te  s p o tk a ły  s ię  z  ż y w ą  
ap ro b a tą  c e s a r z a  Leopo lda  I i k ró la  
J a n a  Sobieskiego, k t ó r z y m i e  om ieszka  
li p rz e s ta ć  poecie p o d z iękow an ia  w ra z  
z ho jnym i d a ram i.

P o  śm ierci  p rzen ies iono  p ro c h y  poe 
ty, podobnie  ja k  w ie lu  in n y ch  w y b i
tnych  tw ó rc ó w ,  do  kośc io ła  S. C roce  
■we Florencji .

r a z  zm ieszczono  ją w  jed n y m  tonró .  
G rube  to dz ie ło  nap isan e  n ies łychan ie  
p o m patyczn ie  i „w zn ios ie"  (począ tek  
przypom ina  zupełnie  E w an g e l ię  S - te  
Ł u k asza )  m ętne  , j e s t  i „n iedouczone"  
w s p ra w a c h  r a so w y c h  i zupełnie już 
zab a w n e  w h ipo tezach  i p rop o zy c jach  
po litycznych .

Do roku 1931 rozesz ło  się  200.000 
e g zem p la rzy .  Ale po „ z w y c ię s tw ie "  
n a k ła d  skoczy!  niepomiernie. Dziś już 
s z c zę ś l iw y  w y d a w c a  Hit le ra  notuje  
sp rz e d a n y c h  950.000 eg zem pla rzy .

Nic dz iw nego .  Dzieło Hitlera p rze 
c z y ta ć  musi k a żd y  jego  zw olennik  i, 
co  m ą d rz e jsz y ,  wróg .  Zwolennik,  a b y  
s ię  os ta teczn ie  w y u c z y ć  „o r to d o k sy j 
n e g o "  m yślenia ,  w ró g ,  a że b y  się  w re  
szc ie  d o w iedzieć  co  tam  w  tej k an 
c le rsk ie j  g łow ie  piszczy.  T r z e b a  przy  
znać ,  że  w r ó g  d ow iadu je  się niewiele.  
Nie w .ete  także  pozna i dow ie  się zag ra  
n iczny ,  o b o ję tn y  o b se rw a to r .  F a k ty c z  
nie k s iążk a  jes t  nędzna ,  s ty l is tyczn ie  
m ętna .  Je d y n ą  wiadom ość,  jaką  z niej 
w ynos im y ,  jes t  to zrozumienie,  że  w 
Niemczech panuje  chaos  i że  niena
w iść  N iem ców  do innych n a ro d ó w  i 
c a ły c h  n a w e t  ra s  — jak  sem ickiej  i sio  
w iańsk iej  podsy can a  je s t  z w y so k ieg o  
m ie jsca .  Sm u tn a  ta w iadom ość  i nie 
ro k u jąc a  d o b rze  na p rzysz łość .

Sa m  jednak  a u to r  nie powinien się 
m a r tw ić .  Autor p. Adolf Hitler po
b i e r a  jed n ą  m a re cz k ę  od k a żd e g o  e- 
gzem pla rza .  R azem ,  d o chód  950.000 
m are cz e k .  Nieźle! C h y b a  jed en  Re
m a rq u e  m óg łby  pobić rekord  za ro b k o  
w y  Hitlera,  bo  znakom ity  T om . Mann 
za  sw o ją  m ąd rą  i g łęboką  „C zarodzie j  
s k ą  g ó rę "  ani po ło w y  tego nie z a ro 
bił.

W  pałacu bogatego przemysłowca rol
nego i właściciela wielkich dóbr ziemskich 
Alfreda Narzyńskiego udawano się właś
nie do stołu. Od czasu, gdy rodzina prze
mysłowca wróciła z  Krynicy, rozpoczęły 
Się znowu w ich domu nadzwyczaj częste 
i wystawne przyjęcia. W spaniałe salony 
pałacu w  Narzyńcu jaśniały pelnem świa-. 
tłem. W  dniu dzisiejszym gości zgroma
dziła uroczystość nadzwyczajna. Pan Al
fred Narzyński zaręczał swoją córkę jedy- 
mączkę Halinę. Goście udali sie właśnie 
do stołu. Mieli tutaj sposobność podzi
wiać jak płody rolne, które parobcy pana 
Narzyńskiego wydobywali w pocie czoła 
w  znojnym trudzie z ziemi, przemieniały, 
się w lśniące złoto i jaśniejące srebro. 
[Wspaniałe nakrycia, kryształowe naczy
nia, przedziwnie piękne i wonne kwiaty, 
zlewały się w cudną harmonie, wywołu
jąc nastrój uroczysty. Lokaje w liberji u- 
sługiwali gościom, spełniając wszystkie 
ich życzenia. Kierował nimi umiejętnie 
wzrok starego kamerdynera, który był 
rówieśnikieni młodości pana domu, dziś 
już też niemal sędziwego człowieka.

50 osób zasiadło do stołu, przystrojone
go kwiatami, stojącego pośrodku w prze
pysznej sali. Przez szeroko otwarte drzwi 
tarasu, dolatywały z ogrodu diwięki or
kiestry. Nastrój był wesoły, lokaje obno
sili dookoła przekąski.

Pierwsze miejsca przy stołe zajęła mło

da para. Siedzieli na fotelach obramowa
nych srebrnemu ramami, w których wy
rzeźbiono zwycięski pochgd bogini W e
nus. Narzeczona, była młodą jeszcze pan
ną, wybitnej urody, odznaczającą się spe
cjalnym wdziękiem ruchów. Znać było, 
że jest przedmiotem zazdrości wszystkich 
obecnych dam, które od czasu do czasu 
obrzucały ją ciekawym i zawistnym wzro
kiem. Narzeczony zdawał sie nie widzieć 
nikogo więcej oprócz swej ukochanej. Ta 
platynowa blondynka, poruszająca się tak 
mile i wdzięcznie, uśmiechającą się tak u- 
roczo, była wszysikiem dla niego. Kochał 
jej bujne włosy i jej fiołkowe oczy, które 
na wzór przecudnych szafirów obiecywa
ły mu większe rozkosze, niż które raj 
zmieścić w sobie może. Po prawej jej rę
ce siedział starszy brat panny młodej, 
mężczyzna liczący najwyżej około lat 
30-tu o poważnem spojrzeniu. Po prze
ciwnej stronie, obok narzeczonego zajął 
miejsce pan domu, dostojny mężczyzna.

— Trudno ci było pewno załatwić w tak 
krótkim czasie wszystkie interesy —* 
zwrócił się do przyszłego zięcia.

— Istotnie, miałem różne trudności, ale 
nic nie byłoby w  stanie zatrzymać mnie. 
P rzy  tych słowach z miłością spojrzał na 
sw ą najdroższą.

Gdy lokaje zaczęli rtilewać' wina — pan 
domu wstał i zabrał głos.

— Według dawnego obyczaju pierwszy, 
toast spełniał zwykłe ojciec narzeczone
go na cześć młodej pary. Wobec tego 
jednak, że w  kole naszem niema czcigod
nego ojca narzeczonego mej córki, wobec 
tego ja pozwałam sobie zabrać głos. Mo

ja córka i Jerzy hr. Bielicki, zaręczyli się. 
Czujemy się szczęśliwi, że potomek tak 
starego arystokratycznego rodu wchodzi 
dzisiaj w skład rodziny naszej. Nie dla 
tytułu, gdyż i w naszej rodzinie możemy 
się pochlubić wybitnymi przodkami. Chcę 
jednak nazywać Cię od dzisiaj — drogi 
hrabio — najukochańszym synem. Chcę 
byś widział we mnie ojca. którv zawsze 
gotów jest wszystko zrobić dla ciebie.

Gdy kończył mówić te słowa zauważył, 
że w  drzwiach ukazał się stary kamerdy
ner Kazimierz. Pan Narzyński zmarszczył 
brwi. W  domu jego panował taki zwy
czaj, żę z chwilą, gdy ktoś przy stole za
bierał głos, służba wychodziła z sali. To 
To też ukazanie się kamerdynera, przyjęte 
było przez pana domu jako akt dużej nie
subordynacji. Kamerdyner aczkolwiek 
czuł na sobie gniewny wzrok pana, nie 
cofnął się. Zdziwiony do najwyższego 
stopnia p. Narzyński wcześniej, niż zamie
rzał skończył mowę, poczem w czasie, kie 
d ygoście spełniali puhary, dał znak Kazi
mierzowi, by się zbliżył.

— Jacyś dwaj panowie — mówił kamer
dyner— przyszli i mówią, że muszą się 
natychmiast widzieć z panem.

— Ależ ja nie przyjmuję dziś nikogo, 
przecież to dla pinie dzień bardzo uroczy
sty. ,

-— Ja już mówiłem to tym panom, ale 
oni nie chcą odejść.

Kamerdyner był bardzo zakłopotany.
— Ci panowie jednak twierdzą, że mu

szą się widzieć z Jaśnie Panem, właśnie z 
powodu zaręczyn Jaśnie Panienki.

(Dalszy ciąg jutro).
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I l u s t r o w a ł :  H U B E R T  P A C Z K O W S K I  

W s z e l k i ©  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

D U  K U K A  D i  o W i C K K L A l N U A
Powieść odległej przeszłości

•w/g H .  H .  w  w .  p r z .  l i t e r ,  o j *
o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

Stanisław Ludwik Lewicki

^w n ijr jy -syw a igcy  ćbstienci otrzyiru a na latanie ćotycttezasnwe odcinki powieści bezpłatnie
Dla wszelkiej pew 

ności kazał burgrabia tuż nad 
pleśnią wody strzelać łuczni
kom z brzegu na brzeg. Zmarno
wano masę strzał. Kalka nawet

którego nie traktowaliśm y do
syć poważnie. W jechali oni dru
gą furtą, tak, że nie mogliśmy 
tego dostrzec.

Kazimierz prowadził burgra-

a

śmignęło mi tuż nad głową. Mia 
Jem szczęście.

Świtać już prawie zaczęło, 
gdy burgrabia znużony, powie
dział do Kazimierza:

— Trudno! Uciekła bestja. 
Ale my go jeszcze dopadniemy! 
Teraz chodźmy — ręka mnie 
"boli. W  każdym bądź razie, Ka
zimierzu — zasługujesz na po
chwałę. Gdybyś bowiem nie do 
strzegł z wieczora ich w  tern 
miejscu i na czas mnie nie po
wiadom i! — nie mielibyśmy te
raz jeszcze Jerzego.

Tu dopiero zrozumiałem wszy 
stko. Kazimierz wiec zdradził 
nas! Kiedy po przyłbicę przyje
chał — zauważył widocznie 
szmer w sitow iu i spostrzegł 
nasze ponad wodę wystające 
głowy.

W  te pędy zaniósł wieść o od 
kryc iu  swojem Jarosławowi, 
k tó ry  nie namyśla ąc się długo— 
zaw rócił na zamek. I to w ła 
śnie b y ł ów odległy tętent koni,

biego za rękę, gdyż upływ  k rw i 
ze świeżej rany, której nie zdą
żono mu jeszcze opatrzyć, mu
siał go poważnie osłabić.

— A ja słyszałem — że go 
prawie ubito — przerwał opo
wiadanie g'ermka Ry mszak.

— Niestety — uszedł z ży 
ciem. W idziałem na własne o- 
czy, jak Kazimierz odprowadził 
go na zameik. W szyscy inni też 
odeszli. Nic mogłem już dłużej 
wysiedzieć pod wodą. Odważy
łem się więc wynurzyć nieco 
głowę. Rozglądnąwszy się do
koła, stwierdziłem, że okolica 
jest pusta i nikogo w pobliżu już 
niema. Zaczynało powoli dnieć 
— chociaż było jeszcze całkiem 
ciemno. Na wschodzie ty lko  bie
lił się ciemno-szary skrawek 
nieba. Poza tern była noc głęboka 
f nierychlo miało świtać. Je sie
nią wszak późno słonce wscho
dzi.

Stanąłem na brzegu. Woda 
strugami sączyła się z mego o

dzienia. Dreszcze trzęsły mną, 
jak w  febrze i dzwoniłem zęba
mi, aż echo cichutko powtarza
ło. Rozpatrywałem się wolno. 
Nic podejrzanego nie podpadło 
mi. Zamieniałem tedy skierować 
się poprzez nadbrzeżne wodoro
sty w głąb lasu, aby tam 'trw a l
sze i wygodniejsze schronienie 
sobie_ wyszukać. Zaledwo parę 
kroków  w  tym  kierunku zrobi
łem — gdy naprzeciw mnie od
lepia jakaś postać z za grubego 
pnia bukowego, zbliżając się 
szybko ku mnie. Usłyszałem 
rozradowany glos:

— Toś ty  ptaszku jeszcze nie 
zw iał? —- — ! A ja wiedząc o 
tern wróciłem  i niosę c i  •>

Z temi s łow y rzucił się na 
mnie.
, Natychmiast po głosie pozna
łem Kazimierza.

Szał mnie ogarnął na widok 
tego podleca, k tó ry  pilnował 
mnie, jak kat grzesznej duszy, 
kiedy wszyscy inni już spali.

Trzęsąc się z wściekłości —

chwyciłem go oburącz za g rdy
kę, że nawet pisnąć nie mógł. 
Inaczej bowiem wzniósłby gło
śny krzyk, na k tó ry  zbiegliby 
się jego towarzysze. W tedy by ł 
bym niechybnie zgubiony.

I już się słaniał ku ziemi, już 
tu łów  jego bezwolnie w  stalo
wych kleszczach rąk moich zw i
sał, gdy jeszcze raz, jeszcze o- 
statni raz przed śmiercią w ró 

ciła mu świadomość, budząc o- 
statni strzęp siły. Lęk przed, 
śmiercią zdwoił ją nawet tak, 
iż w pewnej chw ili, szamocąc, 
się — szarpnął się nagle, w ydo
stawszy się z moich dłoni. W 
okamgnieniu dobył on noża z za. 
pasa i straszliw y cios przeszył 
me ramię, którem się zasłoni
łem. M ie rzy ł on bowiem prosto 
w  moją pierś.

Pozatem ciemność nie pozwu 
lała rnu na zbyt celne pchn ięc i:1 
Uczynił to .raczej kierując sł ■ 
wyczuciem. Gdyby było ni . - 
jaśniej i gdybym w  porę ręki ud  
wysunął — nie żyłbym  już. tlą - 
no.

Skoro Kazimierz zauważył, 
że przed nim jeszcze stoję żyją
cy i że ja mimo rany znowu ni 
niego nacieram, począł nędzni 
ryczeć,- jak bawóL W  tej chw łi 
na zamku ruch niebywały zapa
nował.

Zdając sobie dokładnie spra
wę, że najgroźniejsze niebezpie
czeństwo czyhać może na rnnid

teraz dopiero, nie tracąc wiele 
cennego czasu — grzmotnąłem 
zdrową pięścią w  łeb krzyczą
cego, k tó ry  pow alił się na zie
mię —  jako worek piachu.

Niestety i jego nie mogłem za
bić, bo broń mofja leżała jna 
przeciw ległym  brzeglu u stón 
muru, gdzie ją pozostawiłem, m 
ciekając przed pogonią ludzi- >: 
pochodniami. (Dalszy ciąg jutro’
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